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Akcja wyborcza rozwija się więc na, dobre. 

Mimo, że praca wysadzonego przez Koło sej­
mowe centralnego Komitetu wyborczego dla Ga­
licji wschodniej żółwim idzie krokiem, wystę­
pują już w przeważnej części okręgów wybor­
czych nazwiska kandydatów ubiegających się
0 m andaty poselskie.

W yznać trzeba, że mało znamy w kraju 
naszym osobistości politycznych, których nazw i­
ska -tarczyłyby za program  polityczny; przeci­
wnie plączą się one w dziwnej mięszaninie czę­
sto bez jakiejkolwiek głębszej myśli politycznej. 
Nazwiska te łączą się potem przypadkowo bez 
jasno wytkniętego planu, bez wyraźnie określo­
nej akcji parlam entarnej, słowem bez progra- 
Ni° m°że być naszem nadaniem skreślenie w po­
bić n y cii krótkim artykule dziennikarskim  Drży­
sz-. i programu politycznego, chcemy jednak 
d u sł< wach zaznaczyć ogólny rys, jaki cha­
rakteryzować winien naszą pizyszłą Delegację 
we W iedniu i określić ogólnikowo cel, do ;akiego 
przyszłe 'K oło  polskie w Radzie p. stale konse­
kwentnie dążyć powinno. Jeżeli w naszej dotych­
czasowej działalności parlam entarnej mieliśmy 
jaki program, to Dyła nim  niezawodnie — auto- 
nomja. Dążenie do rozszerzenia samorządu kra­
jowego cechowało naszą politykę dulegacyjną 
wówczas, gdy była w opozycji do rządów cen­
tralistycznych ; zam iar rozszerzenia atrybucyj 
Sejmu krajowego, jako ciała prawodawczego i 
decentralizacji władz powinien być także zna­
mieniem naszej obecnej polityki, kiedy wraz 
z innemi klubami autonomistycznemi tworzymy 
większość w Radzie państwa. Autonomia wiec 
kraju była, je s t i powinna być zawsze cechą, 
naszej polityki delegaeyjnej — autonomja jest 
dla nae nietykalnem i nienaruszalnym prawem 
politycznem. Program ten ogórnie uznany, nie 
podlega żadnej dyskusji. Chodzi nam tylko o to. 
jak to najwyższe w teorji prawo urzeczywistnić 
w praktyce.

Wiadomo, pod jakiemi auspicjami obe< ly 
prezydent -ministrów objął rządy. H r Taaffe 
przedstawił swói gabinet jako Ministerstwo Koa­
licyjne, w którem obok ministrów konse~vaty- 
wnych i wrzekomo autonomicznych znalazło się 
miejsc* aż dla trzech ministrów centralistycznych
1 wrzekcmo liberalnych Eksperym ent ten nie 
udał się. Dla wiernokonstytucjnej opozycji trzech 
ministrów było za mało i pragnęła ona rządów 
wyłączuyi i i niepodzielnych. Hr. Taaffe musiał 
więc opuścić stanowisko koalicyjne i przeniósł 
się po nad stronnictwa. “ Stanowisko to zarna- 
czył”hr. Taaffe niejednokrotnie w ciągu sześcio­
letniego urzędowania, mimo, że rządy jego po­
pierała wyłącznie i .jedynie prawica, złożona w 
przeważnej części z żywiołów auton (mistycznych. 
Mimo więc, że prawica Iz^y posłuw była par  
excellence stronnictwem rządowem, które zaw , :e 
i wszędzie bezwarunkowo głosowało w duchu 
rządowym, hr. Taaffe nie zbliżył się do niej. 
Aż nagi0 w ostatniej rozprawie budżetowej 
przyznał się Rząd piżez usta swego kanclerza 
Skarbu jawnie fo tw arc ie  do prawicy, nazywając 
ja stronnictwem  rządowem, na ktorem gabinet 
się opiera. Dr. Dunajewski wyraz ł przytem 
nadzieję, że stronnictwb to wyjdzie z wyborow 
o wiele silnieyszem. Słowa te m inistra Duna­
jewskiego potwierdził także prezydant gabinetu.

Z tego możnaby wuosić, że Rząd uznaje

program prawicy za słuszny, a jej żądanie za u- 
zasadnione. A że większość prawicy stanowią 
kluby autonomistyczne, tj. klub polski i klup cze­
ski, więc ich dążenia znajdują pośrednie apro­
batę gabinetu. Jeżeli prawica — jak powiedział 
p. Dunajewski wyjdzie z przyszłych wyborów 
wzmocnioną, względnie więc wzmocnione będą i 
te kluby, o których właśnie mówimy.

Cóż więc pozostaje nam teraz do zrobienia? 
Oto nic innego, jak wysłać do Wiednia szcze­
rych i prawdziwych autonomistów, pragnących 
na serjo rozszerzenia samorządu krajowego. 
Rząd, mając przed sobą poważne stronnictwo 
autonomistyczne, będzie się musiał z niem liczyć, 
a opierając się na niem, będzie musiał uwzględ­
ni jego żądania. Szczera więc, prawdziwa i nie­
kłamana dążność do rozszerzenia autonomji kra­
jowej. winna ożywiać naszych wyborców.

Że wzmocnienie stronnictwa autonomistyczne- 
w Radzie państwa jest koniecznem, najlepszym 
dowodem tego dla nas wahanie się Rządu, który 
do stanowczego zwrotu na drogę polityki auto- 
nomistycznej musi być przynaglony, sam zaś do­
browolnie na drogę tę nigdy nie wstąpi. Rząd 
będzie długo jeszcze szukać bocznych dróg i 
ścieżek, zanim wejdzie na tory autonomiczne, 
tę jedyną drogę Słowian austrjackich. Chwila ta  
jednak prędzej, czy później przyjść musi, a 
przyspieszyć ją  można jedynie w ten sposób, że 
kraje koronne wyszła do Rady państwa silny 
zastęp autonomistów. Że Rząd nie myśli jeszcze 
o tym kierunku politycznym, na to mamy dowód 
w dzisiejszym artykule półurzędowego Czasu, 
który opiewa:

„Z dobrego także wiem źródła, iż M inister­
stwo stara się, aby przy nowych wyborach do 
Izby poselskiej powstało liczniejsze stronnictwo, 
któreby w uowej Izbie stanowiło środek między 
„prav, ;cą“ a lewicą. “ Projekt ten powstał już 
przed końcem ubiegłij sesji Rady państwa i był 
naturalnie źle przyjęty przez wszystkie stronni­
ctwa „prawicy.0 Wi. ści o nim wówczas przyci­
chły. lecz teraz Ministerstwo otwarciej z nim 
występuje i przeprowadza go w rokowaniach z 
konserwatywnemi żywiołamijniemieckiemi na Mo­
rawie. W skutek tych rokowań, poważna część 
wyborców w okręgach wiekszej własności na Mc 
rawie postanowiła wybierać posłami tylko osoby, 
nienależące ani do „prawicy,* ani do „lewicy,0 
jakoto hr. Berchtolda, hr. Stockau.bar. Vettera, 
hr. Dubskyego itd., a wyłączyła od wyboru n a ­
wet hr. E gberta Belcrediego. Lecz wyborcy cze­
skiej narodowości w okręgach wyborczych więk­
szej własności na Moraw, mie zgodzili się na ten 
układ i postanowili swoich kandydatów przepro­
wadzać, o ile możności.0

W Sejmie zagrzebskim rozpoczęła się de­
bata budżetowa, postępuje jednakże — przery­
wana rozmaitemi interpelacjami — tak wolno, 
że przed unływi-m 8— 10 dni nie można spodzie­
wać się jej ukończenia. Najwięcej przerw w toku 
rozpraw zawdzięcza Sejm — jak  zwykle — 
Starczewiczanom a głównie samemu przewódcy 
tego stronnictwa, który wywołuje wprost skanda­
liczne sceny jak np. następująca:

Dawid S t a r c z e w i c z  (zwrócony do p ra ­
wicy). Cóżeście dotąd zrobili dla m ateralnego  
dob-a narodu? Nie. Pocóż więc jeździcie do 
Pesztu? Aby zginać kolana przed Madjarami.

P r e z y d  en  t dzwoni. (Na skrajnej lewicy 
wzmaga się hasło coraz hardziej).

S z r a m  (z prawicy). Każde słowo wasze 
jest osobistą obrazą.

Dawid S t a r c z e w i  cz . Zaprzedaliście nas 
Madjarom.

P r e z y d e n t :  Udzielam naganę p. Starcze- 
wiezowi.

S t a r c z e w i c z :  Przyjmuję ją.
B a k a r c z i c z. Nas karcą, a innym wolno 

obrażać nas bezkarnie. B e z  R o s j i  n i e  b ę ­
d z i e  t u  ł a d u .

Antoni S t a r c z e w i c z :  I bez kuut:..
P r e z y d e n t  udziela mu naganę.
Dawid S t a r c z e w i c z  interpeluje z po­

wodu skofiskowania telegramu, wysłanego przez 
stronnictwo prawa do Petersburskich Wiedomosti 
z powodu 1000 letniego obchodu uroczystości św. 
Cyryla i Metodego, w którym kroaekie „stron­
nictwo prawa0 składa swoje życzenia „bratniemu 
narodowi rosyjskiemu0.

Odpowiedź na tę interpelację odłożona do 
następnego posiedzenia.

Wyoory do Rady państwa.
Według dotychczasowych wiadomości pierw­

sze Walne Zgromadzenie wyborców lwowskich 
ma być zwołane na dzień 3. maja, tj. na nie­
dzielę. Zjazd delegatów naznaczony jest, jak 
Wiadomo, uż na ró tm. więc term in powyższy 
choćby już z tego powodu powinien być dotrzy­
manym-

Piszą nam z Podhajec pod dniem 28. bm
„Odnośnie do d( niesień D z ennika Polskiego

0 kandydatach z tutejszego okręgu wyborczego 
donoszę wam, że ani hr. Roman P o t o c k i ,  ani 
żaden inny kandydat polski ditycliczas się nie 
zgłosił. Burmistrz i notarjusz tutejszy p. Michał 
B o r o w s k i ,  me przyjął ofiarowanej mu kandy­
datury.

Ze strony ruskiej kandydują: dr. O g o n o w ­
s k i  profesor Uniwersytetu lwowskiego, Leon 
R o s z k i e w i c z ,  sędzia powiatowy z Podhąjec
1 dr. Sa, w c z a k ,  adjunkt sądowy z Brzeżan. 
Dziś zaś zgłosił kandydaturę swoją p. Alb;n 
T u r z a ń s i t i ,  radca Sądu obwodowego w Brze- 
żm ach, były poseł sejmowy.

Najmilszą byłaby dla nas landydutura ks. 
Jerzego C z a r t o r y s k i e g o .  Jeżeli jednak 
książę jej nie przyjmie, naterozas będziemy pra­
wdopodobnie popierać p. T u r z a ń s k i e g o . *

”  i. .i. r — f m
W okręgu wyborczym miasta Tarnopola 

stawiają kandydaturę wielce szanownego posła 
Euzebiusza C z e rk  a w sk i e g o. Oprócz tego ma 
tam kandydować także dr. M a x ,  zdaie nem się 
jednak, że pogłoska ta się nie sprawdzi, byłoby 
to bowiem co najmniej niestosownem przeciwsta­
wić inną kandydaturę takiej osobistości, jak dr. 
Euzebiusz C z e r k a w s k i .

Reformc  donosi, że w ‘kręgu wyborczym 
mniej izych posiadłości św iatów  łkiew-Raw a- 
Sokal, staje przeciw p. H u l i m c e  jako kandydat 
ruski sędzia pow. ,towy z Kulikowa, p. H e r a -  
s i m o wi c  z. W okręgu m niejszych’ posia 
dłości powiatów Tarnów-Pilzno-D ąbrow a, sta­
wiają kandydaturę prezydenta Sądu obwodowego

w Tarnowie, posła Ryszarda Z a w a d z k i e g o .  
Kandydatura ta  je s t nietylho bardzo odpowiei uą, 
ale byłany wielce nawet pożyteczną, bo Koło 
polskie pozyskałoby w osobie p. Zawadzkiego 
wielce zdolnego prawnika. O m andat z okręgu wy­
borczego m iast Przemyśl i Gródek, ubiegać się 
będzie prof. R o b z k o w  s k i ,  którego według po­
przednich pogłosek miano staw ać na miasta 
Rzeszów-Jarosław. Ks. dr. K o p y c i ń s k i  za­
mierza kandydować nie w mieście Tarnowie, jak 
donieśliśmy, ale w mmejszej własności powiatów 
Tarnów-Pilzno Dąbrowa.

W okręgu Stryj - Mikołajów - Drohobycz , 
przeciw kandydaturze Ohrymowicza, staje nowy 
ruski kandydat dr. K ornel M i r o n o w i c z  ze 
Skolego. _______________

Za Gazetą Narodową powtarzamy następu­
jące wiadomości:

W Samborskiem, z kurji wielkiej własności 
ziemskiej kandydują p. Albin R a j s k i  (syn śp. 
Tomasza Rajskiego) i p. Mieczysław P a w l i k o w ­
s k i ,  współredaktor Nowej Reformy.

W okręgu wyborczym m iast Tarnopol Brze- 
żany, zkąd dotychczas posłował dr. Euzebiusz 
C z ę r k a w s k i ,  przygotował sobie teren dr. 
M a r  z Tarnopola.

Z miast Tarnów Bochnia Kandyduje w miej­
sce dotychczasowego posła Spławińskiego, p. 
Ryszard Z a w a d z k i ,  prezydent Sądu obwodo­
wego w Tarnowie i poseł tegoż miasta na Sejm 
krajowy.

Ksiądz dr. K o p y c i ń s k i  kandyduje z okrę­
gu gmin wiejskich v  Ternowskiem. w miejsce 
hr. Jaa a  S t a d n i c k i e g o  i zapowiedział w tym 
celu szereg zgromadzeń ludowo-wyborczych.

Hr. Jan  S t a d n i c k i  czując się zachwianym 
w swoim okręgu, podkopuje podobno sąsiada 
swego dra Stanisława M a d e y s k i e g o  w B rze­
skiem. Dr. Stanisław Madeyski m iał otpzymać 
zaproszenie do kandydowania w Bochenskiem 
z okręgu wielkiej własności, zapewne od stronni­
ków pana Stadnickiego.

Przeciwko p. Zygmuntowi K o z ł o w s k i e ­
m u  staje w ziemi P.„emysKiej w h irji wielkiej 
posiadłości ziemskiej książę W ładysław Sapieha.

Ó m andat z m iast Pezemyśl-Gróde': ubifga 
się podobno p. N i e m c z y n o w s k i  i pr  R o s z ­
k o w s k i .

Obaj pasterze dolnej A ustrji, arcybiskup 
wiedeńsk* i biskup z St. Pólten wydać mają 
wsp ilny lisf pasterski w sprawie wyborów do 
R idy  państwa, który ma Sianowie przeciwwagę 
agitacjom liberałów.

Korespondencje.
Wiedeń, 2£. kwietnia. 

{Konfiskaty — Jeszcze o morawskim kompromi­
sie. — A rtyku ł N . fr . Pr. o sprawie baeyljań- 

skiej).
(R.) Wyborcze odezwy’ lewicy nawidoczniej 

nie mają szczęścia. Wiadomo, że sprawozdanie 
zarządu zjednoczonej lewicy, uważane słusznie 
za manifest wyborczy tego stronnictwa, ogłoszo­
ne w dzień mowy tronowej, zostaio skonfiskowa­
ne przez tutejszą Prekuratorję państwa. Podo- 
dubny los spotkał również wydany przed paru

dniami manifest wyborczego Komitetu morawskie­
go. Zdaje się jednak, że i Prokoratorja państw 
nie ma zbytniego szczęścia w zastosowyWaniu 
objektywnego postępowania, — co zapewne ztąd 
pochodzi, iż nie wszyscy prokuratorowie zgadza­
ją  się w zapatrywaniach swoich na to, co na 
konfiskatę zasługuje, a co można puścić w świat 
bez skrupułów. Ziąd powstaje niejednostajność 
w rozporządzeniach, rzucająca się tem jaskrawiej 
w oczy, że przedmiotem konfiskat są środki agi­
tacyjne. To co raz uważają za winne zakłóce­
nie spokoju publicznego, w innym wypadkn są­
dzą za zgodne zupełnie z kodeksem karnym, i 
na odwrót. I  tak np. manifest lewicy pojawił się 
we wszystkich niemieckich dziennikach prowin­
cjonalnych, a konfiskatę jego zarządzano dopiero 
w skutek informacji z Wiednia, w kilka godzin 
po wyjściu tych dzienników, tak, że można było 
czytać go tutaj tego samego dnia jeszcze. Ana­
logicznie znów odezwa wyborcza morawskiego 
Komitetu, skonfiskowana w dziennikach prowin­
cjonalnych, pojawiła się bezkarnie w dziennikach 
tutejszych. Ta niejednostajność w postępowaniu 
przynosi z pewnością więcej szkody, niż setki 
najjaskrawszych manifestów wyborczych, ściągnąć 
bowiem może na tego lub owego prokuratora naj* 
niewinniej zarzut tendencyjności, który staje się 
łatwym środkiem agitacyjnym. Najsnadniej zaś 
uniknąćby jej można, ograniczając konfiskatę m a­
nifestów tego rodzaju, które zawierają zwyczajnie 
więcej słów niż rzeczy i wśród ruchu wyborcze­
go mają znaczenie bardzo szybko przemijające. 
Zresztą orzekł już jeden wyrok sądowy, że pu­
blikacje tego rodzaju w ogóle, konfiskacie podle­
gać n.e powinne.

O ile słusznie oceniliśmy znaczenie kompro­
misu, zawartego w wielkiej posiadłości moraw­
skiej, dowodzą tego zdania dzienników odcienia 
oficjalnego, jakkolwiek posuwają się one o wiele 
dalej, nadając temu kompromisowi barwę faktu, 
dokonanego pod auspicjami Rządu. Myśmy faki 
ten uważali tylko za dowód, że posłowie stron­
nictwa wiernokonstytucyjnego w ściślejszem zna­
czeniu, na czele którego stoi p. Chlumecki, za­
wierając sojusz z t. zw. M ittelpartei — być 
może nawet bez łasnej samowiedzy tego, co ro­
bią — przechylili się jednak ku prawej stronie i 
wyraziliśmy przekonanie, że nie pozostanie to 
bez ważnych na przyszłość następstw dla d o ­
tychczasowej polityki lewicy. Natomiast prasa 
półurzędowa upatruje w tym kompromisie wprost 
już zaczątek „partji środkowej", o której utwo­
rzenie w Izbie poselskiej wrzekomo stara się ga­
binet hr. Taaffego. Że Rząd musi być zadowolo­
ny z obrotu rzeczy w wielkiej posiadłości mo­
raw skiej, to nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Dla Rządu, którego usiłowaniem, wypowiedzia- 
nem tylekrotnie, st stać ponad stronnictwami, 
muszą być w parlamencie pożądane żywioły, 
które pod pokrywką konserwatywnej „wierności 
konstytucji," w gruncie rzeczy odznaczają się 
tylko brakiem wszelkiej wyraźnej barwyjpolitycznej. 
Bądź co bądź jednak trudnoby uwierzyć, ażeby 
kompromis morawski m iał przyjść do skutku pod 
egidą hr. Taaffego 1 Nadto bowiem żywo nam 
tkwią jeszcze w pamięci słowa p. Dunajewskiego, 
wypowiedziane w ciągu rozpraw budżetowych 
ostatniej se s ji: „Rząd nie sznka stronnictwa środ­
kowego, bo go szukać nie ma potrzeby; liczy ra ­
czej na wzmocnienie szeregów stronnictwa, na 
którem się opierał dotychczas." Jakżeby się po­
godzić dało to zapewnienie, wypowiedziane w

R U S A Ł K A .
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Ów gazda szeklersM miał również trzech 
synów, dwaj z nich spali już tam na dnie sta- 
wu, na trzeciego taraz nadeszła kolej. Poszedł 
on do czarnego byka i powiązał wraz z nim dwa­
naście wołów rogami, końcem zaś sznura okręcił 
siebie i silnie się opasał, a klepiąc po karku by- 
:a, rzekł

— Dobry sługo — czworonogi sługo — i ,;a 
pójdę na połów rusałek; wywab.ę je na rzi g, 
a g jy  zawołam „hop! hop! w imię Boga" wte­
dy wy z całych sił pociągnijcie mnie ku sob ie ; 
zobaczym czy nie wyłowimy rusałek.

Kiężyc właśnie wyjrzał z za ciimur, pasterz 
zaś usiadł pod jaw ortin i g rał na piszczałce, gdy 
wtem z wody wypłynęła najpiękniejsza rusałka.

Nt głowie miała wieniec z niezapominajek 
i oczka jak niezapominajki, takie wdzięczne, ta­
lie  uśmiechnięte! lice jak pączek bladej różycz­
ki, kibić powiewną, a sukienkę z kwiatów tkaną.

Gdy młody pasterz ją  spostrzegł, przestał 
grać, lecz śmiało ją  zagadnął:

— Rusałeczko ” piękna moja, przyjdź tu do 
mnie.

Żal jej było biednego chłopca i rzekła dźwię­
cznym głosikiem:

— Idż ztąd ładny chłopczyku, myśmy nie 
dla ciebie stworzone, lepiej byś mię nie widział.

— Bez ciecie nie pójdę — odpowie jej pa­
sterz.

— Czegóż pragniesz odemnie — jeśli chcesz 
djament mój złóty, oddam ci go, oddam ej mój 
sznurek pere., oddam ci mój pas złocisty; i wtem 
na brzeg wyrzuca pas, perły i djamenty.

Chłopiec nie ruszył się.
— Nie chcę ja  twych pereł i złota, ciebie 

tylko mieć pragnę. Zaniosę cię do mej matki, 
a tak cię chować będziemy jak ptaszki pod nie­
bem.

Rusałka smętna popłynęła do brzegu, po­
dała rączkę pasterzowi, a ten uchwyciwszy ią 
szybko w objęcia, zawołał: Hop! hop 1 w  imię 
B oga!

Lecz mogłoby go ciągnąć i dwanaście razy 
dwanaście wołów a wszystko byłeby darem ne; 
gdyby rusałka sama wyjść nie była chciała, b y ł­
by poszedł za nią na dno stawu.

Gdy zielony król spostrzegł, że wysłana cór­
ka jest już w mocy młodzieńca, wysłał cały le­
gion wodnych potworów wraz z córkami, które 
uczepiwszy się nóg rusałki, ciągnęły ją  napo- 
wrót. Ale nadaremnie — rusałka była już wła­
snością pasterza.

Staw przez całą noc burzył s ię ; zdawało się, 
że kipi.

Pasterz usadowił swą zdobycz na grzbiecie 
wołu. i pospieszył do domu.

Jakaż to była uciecha, gdy rodzice spostrze­
gli wracającego syna z tak piękną rusałką.

Staruszka matka natychmiast przebrała ią 
w sukienkę taką, jaką wszystkie dziewice sze- 
klerskie nosiły.

I  już nikt nie wąt ł, że to nie wodna lecz 
ziemska dziew ica; kwiateczki tylko gdy się do 
nich zbliżyła rusałka w skwarne lato, uczuwały 
jej roskoszne tchnienie i wnet budziły się z om­
dlenia.

Urodził się jej synek; zaledwo to maleństwo 
ujrzało światło dzienne, uchwyciła go rusałka 
za małe nóżki i zanurzyła je w wielkiej kadzi 
w w odę; malec radośnie pluskał cię, a wtedy 
rusałka wpuściła go do wody, a dziecię pływać 
poczęło.

N ikt tego nie widział, bo jak tylko kto wszedł, 
chwytała go i powijała w pieluszki.

Lecz kiedykolwiek była sama, wpuszczała 
dziecinę do wody, a malec z uciechą pluskał się. 
Pierwej umiał on pływać, nim się chodzić nau- 
czył.

W  siódmym roku życia przepłynął już z swo­
bodą staw św. Anny, wydobył z wody złoty pu- 
har, a ile razy zanurzył się na dno, wydobywał 
ztamtąd najrozmaitsze dzi,/otwory i kwiatki wo­
dne, które do matki przynosił.

Lud nazwał go cudownym nurkiem.
Tak mijały lata, chłopczyk urósł na męża; 

kto był młodzieńcem, ten stał się starcem, stary 
pustelnik już dawno poszedł z kapliczki swojej 
do innej promiennej kaplicy, gdzie serafiny dzwo­
n ią; o zgubionym dzwonie dawno już zapomnia­
no, i stało cię zwyczajem, że uderzano młotecz­

kiem w deskę zawieszoną na dzwonnicy na znak 
zgromadzenia się ludu na modlitwę *).

Tylko twarzyczka rusałki nie mieniła się i 
bvła tak wdzięczna i młoda, że się zdawało 
jakoby jej syn, był jej ojcem, a nie synem

Był _>k straszliwej posuchy, daremnie mo- 
i się lud w wszystkich kościołach i wzywał 

nieba o deszcz — plaga nie minęła.
•„ Staw wylał niezm&r,nie wodami napeł- 

ml się. W pewnym dniu tej plagi wyprowadziła 
rusałka syna na brzeg stawr i tajemnice wód 
tak mu opowiedziała:

— „Tu na dnie morskiego oka mieszka mój 
ojciec -  król wód w kryształowym pałacu. Mam 
ja  trzy siostry — wszystkie z innej matki. P ie r­
wszej matką była chmura, drugiej potok, moją 
zaś byłą niebieska rosa. Ojciec mój ntary, gnit je­
ny król wóu — więzi nasze matki — chmurę, 
rosę i potoki; pałrz, jak wylał staw z tego po­
wodu. Ziemia usycha bez deszczu; wysycha ka­
żde źródło. Idź tam synu do kryształowego pa­
łacu ; oto masz laseczkę, którą uderzaj wszyst­
kich, którzy ośmielą się drogę ci zastąpić, niko­
go nie bój się; potwory wodne uciekać będa 
przed tobą, jeśli śmiało iść będziesz uderzając 
wszystkich laską. Tam ujrzysz pałac kryształowy 

składający się z tysiąca sal, zdobnych w dja­
menty, rubmy i „zmaragdy. U każdych drzwi 
spotkasz skrzydlate potwory strzegące w ejścia; 
n \e Wj się ich, lecz uderzaj laska śmiało, a ska- 
mienieją pod twoim razem. Gdy "sto sal przej­
dziesz, wejdziesz do sypialni królewskiej, y rkła- 
danej perłową m acicą; w szmaragdowych wazo­
nach rosną tam w oknie kwiatki dyamentowe, 
rodzące złote owoce; łoże króla utkane z jedw a­
bnej pajęczyny, spoczywa na wielkicn w d n y ch  
kwiatach, a na nich kaczą z listeczka na listek 
maleńkie, różowe, śpiewające żabki, które się 
bawią małemi błękitnemi jaszczureczkami. W po- 
śre ^ku wznosi się kryształowa miednica, z której 
tryska fontanna z gardziołka złotej rybki.

'aH  jest koncha, w której umieszczony jes t 
tron kr< swski, podpierają go cztery delfiny; na 
nim siedzi srehmo-brody król wod, — ma z zie­
lonego aksamitu suknię, a s r  brny wąż zamiast 
pasa opasuje mu biodra. Dwie siostry j-oo  wa- 
chlnj? go skrzeiami z ryb. Nie bój się go, on 
.ię cienie przestraszy, żaden śmiertelny tam nie 
b y ł; król i sios try pochlebiać ci będą, wprowa-

*) I dziś jeszcze jest to oDyezajem u Wołochów 
siedmiogrodzKieh. (Przyp. tłum.)

dzą cię do skarbca, gdzie pełno srebra, złota, 
drogich kamieni i prawda,.wych pereł, będą ci je  
ofiarować; — ty niczego nie tykaj, — bo u|rzysz 
tam kilka słojów szklannych; tych żądaj. Nie 
są „ne próżne, bo tam uwieziony Jest duch wód, 
a także i duszę twoich dwóch wujów, którycn 
me siostry zabiły, i dusze z nich wyssały, a jo -  
tem do słój u w zamknęły. Gdy je otrzymasz, 
zaprowadzą cię do innego skarbca, gdzie pełno 
złotych naczyń, puharów, miednic, dzbanków; 
na widok ten, aż się w oczacn mieni. Ty nic 
z tego . ie bierz, lecz ujrzysz tam w kącie 
dzwon, pleśnią i rdzą pokryiy; tego żądaj. Jeś li 
się wzbraniać będą, powiedz, że uderzysz w ten 
dzwon, a wszystko ci oddadzą. Gdy go już 
otrzymasz, uważaj, byś przypadkiem nie zadzwo­
nił, pók Się z wód nio wydobędziesz, a potem 
uderz weń trzy -azy w imię Boga. Wtedy już 
pracę swą wykonałeś0.

Cudowny nurek usłuchał matkę rusałkę, i 
rzucił się do stawu.

Natychmiast otoczyły go wodne potwory, o 
czter^katny h głowach, postacie o ognistych 
ochach, nieforemne, oezkształtne zwierzęta, z dłu- 
giemi szyjami, o głowach wielbłądzich, łapach 
na kształt płetw, djabliki z końskiemi łbami, wi- 
jare się w zygzak węże, robactwo wodne i nie­
zliczone zwierzątka, które kąsają, szczypią, łe­
chcą, b s w  wysaja, i zwierzątka na ksztółt ro­
ślin o stu rozpuszczonych ramionach, które okrę­
cają nieprzyjaciela i pociągają w otchłanie.

Cudowr y nur°k nie nastraszył się potworów, 
śmiało uderzył laską w sturamienne zwierzęta, a 
te z boleści ściągnąwszy iwe członki, ukry­
wały się.

Cały podwodny świat jęczał z przerażenia; 
wtem nurek usiadł na grzbiet jednego potwora 
i kazał się zawieść pałacu zielonego króla.

Stary król drzemał właśnie na swojem łożu; 
obudził go krok cudownego nurka.

— Kto się ośmielił wejść tutaj ? zawołał, 
uchwyciwszy za berło ze złotych l i l i j ; lecz nu­
rek  śmiało wytrącić mu berło swą lasu^, i uchwy­
cił go za ram ię ; król wrzasnął tak głośno, ze 
tam w górze wody i ziemia z drzały. Potwory 
i rusałk upadły do nóg młodziana, aby się nad 
niemi zlitował; a raczej niech sobie zabierze 
cały skarbiec i wszystko, ozego zapragnie.

- Nie chcę ani waszego złota ani srebra — 
odrzekł nurek — oddajcie mi moich wujów i mło­
dzieńców, których dusze tu więzicie — zdradliwe 
rusałki.

W net przyniesiono szklanne sło ik i; nurek

otworzył je, a z każdego wypłynął na wierzch 
wody bukiet z kwiatów.

Rusał’ i pochlebiając młodzieńcowi, objęły go 
miękkiemi ramionami i prosiły, by jad ł i pił 
z niir.i, a potem napełniwszy kieszenie srebrem i 
złotem, powrócił do swej matki.

— Nie chcę ja  waszych skarbów; do Boga 
należy to, po co tu przyszedłem. Oddajcie mi 
dzwon, który zabrałyście.

Zajęczały wszystkie rusałki, a zielona broda 
starego króla w oczach urosła o łokieć.

Nurek znalazł dzwon, oczyścił go z rdzy i 
pleśni i wyniósł z kryształowego pałacu.

Za pierwszem uderzeniem runął pałac kró­
la, a z diamentów pozostały tylko marne gruzy.

Za drugiem zapadły w tajem ne otchłanie 
ogromy wylanych wód, jak  gdyby wcale nie 
stniały.

Za trzeciem wypłynęły złote rybki i stara 
zielona żaba — to były rusałki ł król.

I  teraz w takiej żyją postaci.
Gdy na powierzchnię stawu wypłynął mło­

dzieniec, u jrzał dwanaście łabędzi pływających 
na wodzie. — Dwa z nich przypłynęły * rado­
ścią do niego objęły skrzydłami i ucałowały g o ; 
potem się podniosły dc lotu, i śpiewając — ule­
ciały daleko — daleko — może aż do nieba.

Wróciwszy do domu, zastał tam nurek s ta ­
rego pasterza, którego nigdy przedtem nie widział.

Szedł on przed wołami z dzwonkiem u szyi. 
On to utopił dzwon, który wydobył cudowny nu ­
rek ; pasterz ukląkł przed młodzieńcem i cało­
wał go ze łzami w oczach.

Gdy młodzieniec powrócił do chaty, przy­
w itała się z nim staruszka oparta na  rękach 
jego ojca uchowała go i uściskała, a ten się 
zapytał zdziwiony, kto jes t ta  staruszka.

— To twoja matka odpowiada mu ojo.ee — 
gdy ciebie nie było, w oczach moich się zesta­
rzała, ot i teraz odpowiedniejsi jesteśmy dla 
siebie — tak umrzemy razem Matka młodzieńca 
przestała być rusałką, gdy jej syn zniszczył przy­
bytek rusałek.

—iwUszono znów dzwou na wieży i znowu 
cieszył się lud i zgromadzali się pielgrzymi do 
stawu św. Anny.

Jeżeli są jeszcze gdzie rusa łk i; mogą śmiało 
zamieszkać opustoszałe miejsce oka morskiego, 
nie ma tam już dzwonu ani pieśni psalmów 
około stawu św. Anny. Tylko ten niczem nie 
zamącony szept zefiru opowiada bajarzowi, że tu 
ni igdyś rusałki m ie s z k a łw ^ ^ ^
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imieniu gabinetu, z dążeniem do utworzenia 
stronnictwa środkowego?

A gdyby tak miało byd is to tn ie? Gdyby 
Rząd, pomimo wszelkich zapewnień, w rzeczy­
wistości szukał takiej bezbarwnej M ittelparte i ? 
W  takim razie na błędnej znalazłby się drodze, 
któraby go nie doprowadziła do celu. Jeżeli bo­
wiem ma się utrzymać w Austrji obecny system 
rządzenia, to jedna tylko istnieje dlań droga, a 
tą jes t wzmocnienie idei równouprawnienia naro- 
dowośii w zakresie auton jmicznym. Na tej dro­
dze M ittelpartei pomocną mu nie będzie.

Nader zajmującą ilustracją do pobytu w Wie­
dniu ruskiej deputac/i, k tóra tu przybyła na po­
słuchanie w sprawie zakonu Bazyljanów jest ar­
tykuł zawarty w dzisiejszej N . Fr. Pr., a oma­
wia'ący genezę tej sprawy - ze stanowiska naj- 
przewrotniejszego. Artykuł ten zasługuje ze 
wszech m iar na gruntow ną odpowiedź , a to tem 
bardziej, że jak  tu przypu.->ż«zują ogólnie wy­
szedł z pod pióra hofrata D o b r j a i. s k i e g o.

Zatarg angielsko - rosyj ski.
Wiadomości z ostatnich 24 godzin nie roz­

jaśn iły  w niczem sytuacji, zaćmionej naprężo­
nej biegiem toczących się rokowań dyplomatycz­
nych i nie rozprószyły obawy przed wojną. Mo­
żliwość, a nawet prawdopodobieństwo tejże, staje 
się coraz większem, a zarazem utrwala się co­
raz bardziej przekonanie, że walka nie ograni­
czy się jedynie do terenu w srodkiw ej Azji, ale 
przejdzie do Europy, a może n»wet — •
podrzędnych utarczek w A fganistanie, rozPocz 
się na seijo w Europie, m ianowicie na  m° 
Czarnem i Północnem . .

Nie ma wątpliwości, że H eratu, ja  o uc*° 
wej bramy w pochodzie Rosjan ° yJi § „ 
bronić A fgani i glicy * wytężeniem wszyst­
kich sił iwo.ch tem bardziej, że wojska ro iyjskie, 
pod komeada jenerała  K o m a r o w a  zbyt no- 
cnopnie zdążYją do celu, czego dowodem jest 
właśnie zajęcie M areszaku. _

Wiadomości, podanej najpi«rwej przez Inde- 
pendance belge, o nowej potyczce pomiędzy Ro- 
s anami a Afganami, w której Rosjanie mieli 
być pobici, zaprzeczono ze źródeł rosyjskich. 
Tymczasem rietylko wyży,spomniany dziennik 
brukselski, ale i Daily Nev>& otrzymały z Pe­
tersburga pod aatą 27. kwietnia, zawiadomienie 
o owej potyczce. Telegram organu Gladstonow- 
skiego opiewa dosłow nie: „Dowiaduję się z do­
brego źródła, że nowe starcie sił nieprzyjaciel­
skich zaszło na granicy afgańskiej, w której 
wzięli udział Rosjanie w sile 1700 ludzi. Afgani 
zwyciężyli i — jaL słychać —  wycięli większą 
część oddziału rosyjskiego."

Ind. belge trwa zatem przy swojem donie­
sieniu. Tenże dziennik otrzymuje następującą 
depeszę z Petersburga pod datą 28. kwietnia: 
„Prywatna rada odbyła się pod przewodnictwem 
cara, w której, oprócz oficjalnych radców wzięły 
udział i inne wybitne osobistości. G i e r s  zapro­
ponował m ałą koncesję na rzecz Anglii aby tym 
sposobem ułatwić je j honorowe wycofanie się. 
Propozycję tę ministra spraw zagranicznych od­
rzuciła Rada jednom yśnie.1

O przygotowaniach wojennyeh znajdujemy 
w dziennikach następujące szciegóły: Do N . fr .  
Fresse telegrafują z Fetersbarga pod datą 29. 
z. m.: „W  Kronsztadzie uruchomiono do służby 
wojennej 52 okrętów z załogą 17.487 ludzi i 
789 oficerów. W  poniedziałek miały opuścić p rt: 
statek pancerny „Piotr Wielki" z zat >gą 408 
ludzi i 28 oficerów pod dowództwem kapitana I. 
kiasy W e r e  c ho  w s k i e g o  i fregata „Dmitry 
Donskoj" z załogą 527 ludzi i 24 oficerów, pod 
komendą fl'gelad;utanta D i  ko  w a. Oba te statk: 
są przeinaczone do obrony Rewalu."

Telegram  Nowej Pressy z Odessy, pod dn.
29. kwietnia opiewa: „Przybyły ze Stambułu pa­
rowiec „Kambodża" zawiadamia, że pomiędzy 
okrętami handlowemi w Dardanelach sto. na 
kotwicy angielski pancernik, który ma przeszko­
dzić zatopieniu torptdów*.

Pod powyższą datą otrzymuje N. W . Tag- 
blat* następuinca depeszę ze Sfcynoułu: „Wice- 
admira* l a  3s a n  pasza obejmuje dowództwo nad 
eskadrą, stacjonowaną przed fortami w Darda- 
nelacl v  ,

% W arszawy zaś telegrafują przez Kraków 
do wyż nazwanego dz» snnika wiedenskn o : 
„W szyscy pułkownicy stojących w Krolewstwie 
polskiem pułków otrzymali poufne polecenie, aby 
do 1. maja jodali nazw iska t jc h  ochotników, 
którzy chcą przejść do służby m a ry n ^ k 1. w a ­
runkiem przyjęcia tych ochotników je s t :  zwin­
ność gim nastyczna i siła fizyczna". .

Z L ondjnu telegrafują do N owej -i ■ressy 
pod dniem 20. :wietnia: „Od wczoraj bard 
jeszcze przyspieszają uzbrojenia floty. W szystkie 
parowce wojenne z rezerwy, powołano d^ służby 
a niemal codziennie przekształcają okręta handlo­
we w krzyżowników. Ogromne zapasy węgla 
odchodzą do przylądka, na wypadek blokowania 
kanału suezkiego. Minister wc inv wzywa cywil­
nych inżynierów do wstępowania do służby woj­
skowej".

Pod prezydencją cara odbyła się ,re środę 
dnia 29. kwietnia Pada wojenna, na której był 
między 'm y m i obecny naczelnik Finlandii \V. 
Heiden. Wynik tych obrad znany jes t po części 
o tyle, o ile dotyczył mianowań komendantów 
nadtnorskhn warowni. Komendantem portu w 
Rewlu mianowany został jenerał Glini ckoj. 
Uleaborg zaś dostał komendanta w osobie jene­
ra ła Ha j m ajstra. Z Kroustadtu odpłynęło kilka 
pancerników i łodzi torpedowych na wody Sundu 
gdzie zajmą stanowisko obserwacyjne. Fakt ten 
wywoł.ił wulkie zaniepokojenie a do uspokojenia' 
umysłów uie przyczyniło się to, że państwowe 
arebiwum finlandzkie wywieziono z Helsingfor.-u 
do Wyborg*.

W ieści, rozgłoszonej przez JB. Reutera, o 
o wyjeźdeie cara dc. Moskwa, aby tam, według 
zwyczaju, ogłosić uroczyście wojnę, zaprzeczono 
w Petersburgu skwapliwe z tym dodatkiem, że 
to wymysł złośliwy, jbliczony na grę giełdową. 
Mimo to donoszą z Petersburga do N . F r  F r
dnia 2S. bm., że ta wi*śe. nie jes t bynajmniej 
bez podstawy, bo pociąg dworski od przeszłego 
czwartku stoi gotowy do odjazdu do Moskwy. 
Car miał wprawdzie oświadczy- iż życzy sobie 
szczerze pokoju, jednak jeże i to nicmożebnfcin, 
wówczas za honor Ro-ji i armji chwyci zabroń . 
Decyz:a zatem musi wkrótce nastąpić.

N.ijni.w<ze wiadomości o rozkazach wojsko­
wych nie pozwalaja dalej wątpić. I ick Prawit 
W iestnik  nmśrs/.rz* ukaz carski, podpisany jasz­
cze dnia 26. bm., n.ikazująi-y utworzenie milicji 
turkm eńskijj pud naczelnem dowództwem Ko­

marowa. W edług zaś telegram u z Londynu do 
Fresse, Rząd rosyjski m iał wydać rozkaz do bez­
zwłocznego zmobilizowania armji południowej, 
przez co 200.000 ludzi stanie w pogotowiu do 
wojny, a według telegramu z Odessy do N . Fr. 
Fr., korpus VIII. dostał rozkaz wymarszu nad 
morze Kaspijskie. Równocześnie nakazano czę­
ściową mi ilizację innych części armji.

Według Now. Wrem. oficerowie fregaty, któ­
ra  stanęła w Tulonie, wysłani zostali do służby 
na okrętach, zakupionych za graBicą na wypa­
dek wojny. Za granicą ma się znajdować według 
tego dziennika ośm zupełnie gotowych krzyżow­
ców, oprócz tego przy pierwszej okazji wypłyną 
na ocean trzy inne statki, już zupełnie uzbro, one 
i stojące w pogotowiu na Bałtyku.

Z Berlina donoszą na podstawie raportów 
z morza Bałtyckiego, że pewien duńsk. par iwiec 
spotkał na 8kagerraku 14 statków angb1 skic , 
płynący- h na wschód na Bałtvk.

W liczbie generałów, którym w rn ,ie wy­
buchu wojny powierzoną zostanie naczelna ko­
menda armji czynnej, wymienia Petersburger Zei- 
tung gen. Loris Melioowa i Kuropatl na.

Petersburg 3< kwietnia. (Tel. De. Polskie­
go). Journa l d* St. Petersbourg pisze: Mowa
Gladstoua należy do tych, które porywają słu­
chaczów. Pożądany rezultat został więc osiągnię­
ty, a po gruntownej rozwadze niepodobna go 
odwołać. Dziennik ten, wstrzymując się od kry­
tykowania tej mowy, stwierdza, że niektóre jej 
ustępy nie wytrzymałyby krytyki, gdyż i tak 
sprzeciwiają się jaskrawo poprzednim lub na­
stępnym ustępom o oum al de St. Petersbourg 
cytuje następnie cztery sprzeczne sprawozdania 
Lumsdena i pisze: Nie można się dziwić, że 
gabinet angielski z powodu tjc ii sprzecznych 
doniesień powołał Stephena do Londynu. Pożą- 
danemby było, aby gabinet angielski po spra­
wozdaniu Stephena jaśniej zapatrywał na 
sytuację w interesie praw r.y i uspokojeń ;a, które 
nastąpić powinno po- należytem poinformowa­
niu się.

Londyn 30. kwietnia. (Tel. De. Polskiego). 
Standard  dowiaduje się, że Rząd angielski uważa 
zajęcie M aruezaka przez wojska rosyjskie za 
stanowcze obrażenie ugody z dnia 17. marca, i 
że zażądał wyjaśnień od Rządu rosyjskiego.

Times dowiadują się, że propozyc a angiel­
ska co do zarządzenia dochodzeń w sprawie po­
tyczki w dniu 30. marca, połączoną była także 
z propozycję uregulowania granic A fganistanu w 
myśl żądań rosyjskich, ale pod tym koniecznym 
warunkiem, iż Rząd rosyjski zobowiąże się bezwa­
runkowo w formie traktatu, że absolutnie s ta rać  
się nie będzie o zajęcie Heratu.

Petersburg 30. kwietnia. [Tel. De. P. 1 Pr. W- 
ogłasza następującą depeszę Komarowa z Sarakhs 
z d lia  18. kwietnia : Depeszę, zakazującą zajęcia 
Pendżde otrzymałem w dniu 11. marca. Depeszy 
tej jednak nie podałem do ogólnej wiadomości, 
ponieważ dowodzę tylko przedniemi strażam i 
wojska. Podpnłkownik Zakrzewski utrzymywał 
za mojem pozwoleniem prywatną korespondencję 
z oficerami angielskimi, a nawet miał z nimi 
rozmowę. Nie upoważniłem go prowadzić urzę- 
downie rokow ania, ale wystosowałem żądania 
swoje bezpośrednio do komendanta afgań-kiego. 
Alikhanow postępował z jedną sotnią Turuoma- 
nów w kierunku ku Morkala na naszym brzegu. 
Nie m iał on zamiaru zbliżać się do Ppndżde. 
Byłoby zresztą niedorzecznością z jedną sotnią 
żołnierzy, uzbrojonych tylko w pałasze, zajść w 
dzień tyły 4000 żołnierzy. Na prawym brzegu 
M nrghabu na wzgórzach postępowała także jedna 
kem panja wojska, ale nie doszła nawet do linij 
naszych? przednich straży na lewym brzegu Mur- 
ghabu. Skoro wo. ko afgańsk.e poczęło postępo­
wać naprzód, powróciła kompanja ta na rozkaz 
do obozu. Podczas ustawicznych translokacyj 
wojsk na przestrzeni paruset wiorst niepodobna 
przesyłać dokładnych, perjodycznyi-h raportów.
0  ile jednak będzie można, doniosę o wszystkich 
ważniejszych wypadkach. Ogromne \.ylewy wód 
przerywają komunikację Rzekę przejść mogą 
tylko wprawni pływacy. Dotąd nie zdarzyło się 
nic nowego.

K B O N l k Z
Lwów dnia 1. maja.

Wiadomości osobiste. Członek 'Wydziału kraj. 
P* Oktaw P i e t r n s k i  powrócił wczoraj z Wie­
dnia do Lwowa. — Dowiadujemy się, że starosta 
P- ®ronisław Ł o z i ń s k i  powołany został przez 
p. namiestnika do komisji egzaminacyjnej dla pra- 

yóznych egzaminów administracyjnych. Donoszą 
nam również, p. Ł o z i ń s k i  będzie w Sejmie 
krajowym funkcj nuwać jako komisarz rządowy.— 
Generał Ł nondernjący ks. W u r t e m b e r s k i  
przy y . 27. zm. do Czerniowiec, zwidził nowe 
koszary dla kawalerji * żuczce, od„/ł inspekcję 
garnizonu tamtejsze > i onegdaj udał się na takąż 
inspekcję do ereblestie, skąd przez Czerepkowce 
pewrócił do Lwowa. — p . Antoni W a c h t e l ,  asy­
stent przy Katedrze farmakologji Uniw. J a s ma­
gister farmacji, lodem z Szczybra i p. Michał 
K o c i u b a ,  asystent katedry Z( iologji wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach, rodem z Wierczan 
w Galicji, otrzymali na l u w .  Jag. stopień dokto­
rów, a to pierwszy wszech nauk lekarsu .eh, drugi 
zaś filozofji. — ^  środę odbył się w Warszawie 
w kościele PP. W izytę1'  ślub h \ Zy0-munta w i e ­
l o p o l s k i e g o ,  syna hr. Józefa i Marji z hr. 
Walewskie! r wnuka margrabiego Aleksandra, z 
pani- aiją L a s k a ,  córką p. Władysława La­
skiego, dziedzica dóbr Ostrowieckie i dyrektora 
Banku międzynarodowego w Petersburgu i St< fanji 
z hr. Hiń kici.. Zwi Łzkowi temu p dogosławił ks. 
arcybiskup warszawski.

Nekrologią. K s. Leon T r u s i e w i c z, sekre­
ta rz  prowincji 0 0 .  Bernardynów, profesor kate­
chetyki i metodyki dla zakonników, b. ki 
seminarjów nauczycielskich, zm arł we Lwowie d. 
30. zm. w 35 roku życia swegc — ^  Koszycac 
zmarł hr. B e l a  H a d i k  F u  t a k ,  ces. król. contr- 
M m irał fioty i rzeczyw isty tajny radca, po długich
1 ciężkich cierpieniach w 64 roku życia d. 19. 
zm. — w  Warcie zmarł urodzony w 18S1 roku 
w Krakowie lekarz dr. Ignacy K a c z k o w s k i ,  
człowiek nader zacny i znany z bezinteresowności.

Kalendarz. S o b o t a  (2.) Zygmunta kr. — 
Witymira. Wschód słońca o godz. 4.min. 47, za­
chód o godz. 7. min. 8.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W maju po- 
polować można do p o ł o w y  miesiąca tylko na 
cietrzewie i głuszce.

Wilją 3go ma/a, tj. w sobotę, dnia a. b. m. 
o godzinie 12tej będzie odprawiona msza św. w 
kościele archikatedralnym, na pamiątkę daty, tak

wielce uroczystej w historji naszej. Podczas nabo­
żeństwa wykonają artyści i amatorowie, pod dy­
rekcją p. Signio, mszę Kurpińskiego.

Wioczorek kasynowy na cześć 3go maja, od­
będzie się, według ogłoszonego w wczorajszym nu­
merze programu, jutro w sobotę, dnia 2go maja. 
Początek z uderzeniem godziny 7mej. Zwracamy 
uwagę, chcąc zapobiedz temu, aby tak  ulubionem 
spóźnianiem się gości nie przeszkadzać przybyłym 
na czas słuchaczom i wykonaniu rozpoczętych pun­
ktualnie produkcyj.

Kopiec „Unji“. Przypominamy, że sypanie kopca 
będzie odbywać się w niedzielę, dnia 3go maja. 
po południu, przy odgłosie muzyki „Harmonji".

Dla chorej żony ubogiego szewca przy nlicy 
Łyczakowskiej liczba 10, ofiarował: pan Krepow- 
ski 1 złr. — który doręczono.

(m) Ślub p. Michała Ohanowicza, właściciela 
dóbr na Bukowinie, z panną Emilią Stepanoff, od­
był się wczoraj o godzini6 7. wieczorem. O godzi­
nie trzy kwadranse na 6. wyruszył orszak weselny, 
z kilki .dziesiąt osób złożony, w kilkunastu powo­
zach, z hotelu Georga do kościoła katedralnego 
orm., gdzie już oczekiwały go tłumy ciekawych, 
zalegające wszystkie krużganki, a nawet prywatne 
miesz-kanie ks. arcybiskupa. Obrzęd kościelny odbył 
się w małej kaplicy arcybiskupiej. Lrużkami były: 
kuzynka panny młodej panna Głażewska i bratanka 
pana młodego; drużbami: brat pana młodego i pan 
Jan  Tabora. Młodej parze pobłogosławił ks. arcy­
biskup Issakowicz, a po dopełnieniu przepisanego 
obrzędu wygłosił dostojny pasterz ze znanym za­
pałem i krasomówstwem wspaniałą przemowę, która 
na zgromadzonych wielkie zrobiła wiażenie. Panna 
młoda miała bogatą i nader gustowną toaletę, 
która potęgowała w wysokim stopniu jej rzadką 
urodę. Również i drużki wygjądały prześlicznie. 
Po skończonej ceremonji kościelnej, udali się gości 
weselni do sali „Frohsinn’u u, udekorowanej kwia­
tami. Boczne ubikacje robiły wrażenie prywatnego 
mieszkania. O godzinie 9. przybył ks. arcybiskup 
Issakowicz z kilkoma księżami, przybyłymi z Czer­
niowiec, Besarabji i Rumunji, poczem goście za­
siedli do sutej uczty weselnej. Wyszukane potrawy 
i znakomite wina składały się na tę prawdziwą 
ucztę lukuilową. Pierwszy toast na cześć młodej 
pary wniósł ks. Issakowicz, podnosząc niepoślednie 
zasłngi jej rodzin, szczególnie na polu dobroczyn­
ności. Następnie posypały się jak z rogu obfitości 
gratulacje, mowy i toasty. Telegramów nadeszło 
140, a to: z Bukowiny, Odesy, Kijowa, Kiszy-
u.ewa, Botnszan, gdzie mieszkają krewni państwa 
młodych, a którzy z powodów paszportowych na 
gody weselne przybyć nie mogli. Uczta skończyła 
się o godz. 12., poczem pełna orkiestra 9. pułku 
piechoty pod kierownictwem p. Falla zagrała polo­
neza i rozpoczęły się tańce, których ster objął nasz 
ulnbiony król aranżerów p. Adolf Abrahamowicz. 
Bawiono się wybornie do godziny 4. rano. Z miej­
scowych gości był między innymi prezydent krajo­
wej Dyrekcji Skarbu, p. br. J o r k a s c  h - Ko c h .

Młoda para odjeżdża jntro przez Siedmiogród, 
za granicę. Dodać musimy, że w sali rozlegał się 
tylko język polski, gdyż wszyscy goście rumuńscy 
doskonale nim władają.

Majowy awans. (Dokończenie). W r e z e r w i e  
p i e c h o t y  mianowany p o r u c z n i k i e m  podpo­
rucznik Jan  Homme 89. p.  P o d p o r u c z n i k a m i  
kadeci: Mieczysław Burzyński 85. p . ; Jan  Hawel
30. p.; Michał Martyniec 58. p . ; August Yyletel
20 . p.

W k o n n i c y  p o r u c z n i k i e m :  A rtur Brzo­
zowski 1. p. uł. W a r t y l e r j i  p o d p o r u c z n i ­
k i e m  Adolf Balthasar 9. p. W m a r y n a r c e  p o ­
r u c z n i k i e m  okrętu linjowego U. k l . : Alfred
Dąbrowski; c h o r ą ż y m  okrętowym Napoleon Louis 
Wawel. Ks. Adolf Haindl został k a p e l a n e m  z 
przeznaczaniem do Zadaru.

M a j o r e m  a u d y t o r e m  mianowany kapitan 
Wlad. Maciulski. K a p i t a n a m i  a u d y t o r a m i  
I  k l . : Konstanty Stupnicki i Karol Heinrich. K  a- 
p i t  a n a m i a u d. II. k l . : Dymitr Sawczyn. P  o- 
r u c z n i k i e m  a u d y t o r e m :  Michał Kuryłowicz.

S z t a b o w y m  l e k a r z e m :  dr. Edw. Porias 
z przeznaczeniem dla szpitala garnizon, we Lwo­
wie. L e k a r z e m  p u ł k o w y ni I. k l . : dr. Adolf
Spiegel 2. p u ł.; d i. Filip Rogoziński 87. p. p . ; dr. 
Jakób Bierer 57. pp .; dr. Jan  Dittrich 30. p p .; 
dr. Ant. Minks 30. bat. strzelców. L e k . p u ł k .  
II . k l . : dr. Józef Lindenmayer 6. p. uł.

K a p i t a n e m  r a c h u n k o w y m  U. k lasy : 
Ignacy Nędziński 12. p. huz.; Nikodem. Janiszkie- 
uricz 21. p p .; P o r u c z n i k i e m  r a c h :  Leopold 
Mttller 20. pp .; P  o d p o r. r a c h . :  Franc. Racz 
56. p p .; Stan. Frankiewicz 95. p p .; Gabrjel Mali­
nowski 28. p. p-

Na zakończenie sprostować winniśmy we wczo­
rajszym wykazie awansowanych, że pp. Jan  C z e r ­
n e c k i  i Adam W i t k o w s k i  nie zostali miano­
wani „przy adm. mund.“ — leez pierwszy z nich 
jest oficerem konceptowym przy X I. korpusie, drngi 
zaś przy komendzie placu we Lwowie.

Ustne egzatnina dojrzałości w szkołach śre­
dnich rozpoczną się w roku bieżącym: w gimna­
zjum Brodzkiem 13. lipca; w gimn. Brzeżańskiem 
13. lipca; w gimn. Drohobyckiem 20. lipca; w 
szkole realn. Jarosławskiej 1. czerwca, w gimn. 
Jasielskiem 5. czerwca: w gimn. Kołomyjskiem
23. lipca; w gimn. św. Anny w Krakowie l2go 
czerwca; w gimn. św. Jacka w Krakowie lOgo 
czerwca; w gimn. m .  w Krakowie 25. czerwca; 
w szkole realnej w Krakowie 25 czerwca; w gi­
mnazjum akadem. we Lwowie 15. czerwca; w gi­
mnazjum II. we Lwowie 7. lipca; w gimn. Fran­
ciszka Józefa we Lwowie 5. czerwca; w giinn. IV. 
we Lwowie 30. czerwca; w szkole realnej Lwow­
skiej 9. lipca; w gimn. Nc w«-Sandeckiem 2. lipca; 
w gimn. Przemyskiem 13. czerwca; w gimnazjum 
Rzeszowskiem 29. maja; w gimn. Sainborskiem 
15. lipca; w gimn. Stanisławowskiem 25. czerwca; 
w szkole realnej Stanisławowskiej 20. lipca; w 
szkole realnej Stryjskiej 23. lip ca ; w gimn. Tar- 
nopj i skiem 24. czerwca; w gimn. Tarnowskiem 29. 
mai a> w gimn. Wadowickiem 19. czerwca; w gi- 
mna,zjum Złoczowskiem 4. lipca.

Mianowania. C. k. Sąd krajowy wyższy w Kra- 
kowie zamianował Andrzeja S t a c h o w i c z a ,  
kancelistę c. k. Sądu powiatowego w Łańcucie, 

ancelistą a0 prowadzenia ksiąg gruntowych przy 
zie powiatowym w Radomyślu; przeniósł 

ana M a z e p ę ,  kancelistę Sądu powiatowego w 
o uszowy na własne żądanie i na włacne koszta 

w ym samym charakterze służbowym z obowiąz- , 
kiem prowadzenia ksiąg gruntowych do c. k. Sądu 
powiat* reg w Przeworsku; zamianował Stanisła­
wa w y r w i ń i k i e g o ,  podoficera rachunków.
I  klasy przy pułku ułanów nr. 1 w Wieliczce, 
kancelistą przy ck. Sądzie powiatowym w Bochni; 
Jana C z  a . d o w s k i e g o ,  podoficera rachunko­
wego I  klasy zy pułku piechoty nr. 40 w Rze­
szowie, kancelistą przy ck. Sądzie powiatowym w 
Krzeszowicach; Eng‘olberta S c h m i d t a ,  wach­
mistrza 5 krajowej komendy żandarmerji w Miel­
cu, kancelistą przy ck. Sądzie powiatowym w Dą-

browej; Antoniego W ó j c i c k i e g o ,  podoficera 
rachunkowego I  klasy przy pałka piechoty nr. 10 
w Wiedniu, kancelistą przy Sądzie powiatowym w 
Łańcucie; i Gabryela S m o ł a  r z a ,  podoficera 
rachunkowego I  klasy przy pułku piechoty nr. 77. 
w Plevle, kancelistą przy c. k. Sądzie powiatowym 
w Kolbuszowy.

Rewizja w gr.-kat. seminarjum. W sprawie 
Bazylego Drohomireckiego, posądzonego o prze­
stępstwo z §. 67. (szpiegostwo), zarządził Sąd prze­
myski przez policję tutejszą rewizję papierów i 
ruchomości u dwóch krewnych tegoż, tj. u Włodz. 
Drohomireckiego, słuchacza II . r. teologji, i Emi- 
ljana Rudnickiego z U L roku. Nie znaleziono je­
dnak nic kompromitującego.

Pomnik Mickiewicza. Kronikarz nasz, pan Jan  
Lam, nie jest bynajmniej izolowanym ze swojem 
zdaniem co do niewłaściwości powierzenia kiero­
wnictwa tej sprawy Matejce. Oto co pisze J . I. 
Kraszewski do jednego z członków Koła literackie­
go we Lwowie:

„Bester F reund! Im Dziennik Polski steht 
eine Chro lik von Lam, nnd gegon das Ende spricht 
sie sich aus ttber das Concurs-Monument Mickie­
wicz und Matejko. Das hat mir eine ausserordeut- 
liche Freude gethan, denn ich habe dariiber fast 
wortlich dasselbe geschrieben. E r hat vollstandig 
Recht, mogę man ihn. folgen. Ich griisse Sie herzlich.

Dr. Kraszewski “
Artykułu Kraszewskiego, o którym on wspo­

mina, a który pojawił się ponoś w warszawskiej 
Biesiadeie Literackiej, nie znamy dotychczas; 
skoro go otrzymamy, nie omieszkamy go powtó­
rzyć. Przy tej sposobności nadmienimy, że pisząc 
do Nestora naszej literatury, najlepiej jest adre­
sować : „Dr. J . I. R itter von Kraszewski in Mag­
deburg. “ U nas tytuły w związku z nazwiskiem, 
które samo przez się jest największym z tytułów, 
nie mają znaczenia, ale u Niemców Gothe znaczy 
nierównie mniej niż Hofrath von Gothe.

Zarzaa Towarzystwa politechnicznego zawia­
damia członków, iż z powodu uroczystego obchodu 
konstytucji trzeciego maja, nie odbędzie się zgro­
madzenie ryg idniowe w sobotę dnia 2go maja 
bież. roku.

Nieszczęśliwy wypadek. Posługacz publiczny 
'Witkowski, przenosząc rzeczy p. K . , urzędnika 
Wydziału krajowego, a między niemi rewolwer, 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Nie wiedząc, że 
rewolwer jest nabity, obchodził się z nim nieo­
strożnie, skutkiem czego padł strzał a kula prze­
szyła mu lewy bok. Ciężko rannego odwieziono do 
szpitala powszechnego.

Poszukiwani są przez rodziców: Stanisław 
R a d w a ń s k i ,  liczący lat 13, ciemnych włosów, 
szczupłej okrągłej twarzy, cery śniadej, oczu piw­
nych, wątłej budowy ciała, w odzieży ciemno-bron- 
zowej i granatowej czapce, syn wdowy po c. k. 
starszym strażniku skarbowym. Wydalił się z pod 
jej opieki przed 4 dniami ze Lwowa, niewiadomo 
dokąd. Również 16-letni Jan  K o z u b e k ,  blondyn, 
dość słusznego wzrostu, twarzy pociągłej, ub.any 
w ciemny surdut i czarny kapelusz.

Zabójczy zamiar, z R o ż n i a t o w a  piszą do 
I nas pod datą 29. kwietnia: „Dnia 24. b. m. udał 

się p. K. H i o l s k i ,  c. k. leśnik w obrębie kame­
ralnym Radlińskim, do swojego rewiru celem speł­
nienia w nim codziennej służby. Gdy około wie- 
cz«ra znalazł się na pograniczu Kadobniańskiego 
i Krechowieckiego lasu, z gęstwin padł z nienacka 
strzał tak celny, że jedna półkulka przebiła z tyłu 
w połowie jego ciała, środek dragonu, tużurek my 
śliwski i pasek skórzany, wreszcie zaś odbiła się
0 młotek do piętnowania drzewa używany, który 
p. H. miał zwyczaj umiAszczać za paskiem, by mu 
nie zawadzał. Tym razem sprawdziło się tedy 
przysłowie znane, że „chłop strzela, a Bóg kulę 
nosi". Nie trudno znów domyśleć się teraz, że 
sprawcą zamachu był niewątpliwie jeden z towa­
rzyszy zabitego Onufrego Hucuła z Krecliowic, o 
czem we właściwym czasie pisma krajowe dono­
siły. Owoż, nie oglądając się wcale, kto właściwie 
w tym wypadku był winowajcą, pałają oni dziką 
nienawiścią ku tutejszej c. k. straży lasowej i 
czyhają sposobnej chwili, aby dokonać krwawej 
zemsty. Pomimo usilnych poszukiwań ck. żandar­
merji, jest niestety pc dziśdzień tajemnicą, kto za­
strzelił był rzeczonego wieśniaka. Specjalnie co do 
p. Hiolskiego, okazały badania ścisłe, a zresztą 
sama jego reputacja, uzj akana cztero-letnim poby­
tem w tej okolicy, jest dostateczną rękojmią, że 
nawet niepodobna myślą insynuować mu czegoś po­
dobnego. A jednak mógł on był niewinnie głową 
nałożyć i rodzinę swoją osierocić. Zwracamy się 
tedy do włads kompetentnych, aby energicznie 
wdały się w tę sprawę i zarządziły wszystko ce­
lem bezpieczeństwa życia niewinnych ludzi".

Złapany złodziej. Wczoraj o godzinie 9. przed 
południem przyszedł do sklepu Scheindli Sandels 
przy ul. Smoezej 1. 6 Józef Makarewicz i przy­
niósł zawiniątko z rozinaitemi rzeczami, chcąc je 
sprzedać. W tej samej cnwili zjawił się w sklepie 
żołnierz policyjny i aresztował Makarewicza. Oka­
zało się bowiem, że rzeczy, które on chciał spib- 
niężyć, pochodziły z kradzieży.

Śmiała kradzież. Dzisiejszej nocy popełniono 
w mieszkaniu państwa T. K., mieszkających przy 
ul. Piekar, kiej, nader śmiałą kradzież. Złodziej 
Spulka dostał się za pomocą drabiny na podwórze, 
zkąd udał si; do mieszkania p. K. Drzwi nie 
były dobrze zamknięte, to też sprawca dostał się 
się do pokoju jadalnego, zkań zabrał szkatułkę, 
w której się znajdowało 25 łyżek srebrnych, 20 
grabek i 21 łyżeczek znaczonych literami gotyc- 
kiemi. Srebro zabrał z sobą, zaś szkatułkę pozo­
stawił w wychodkach. Policja wpadła na trop 
sprawcy za pomocą śladów wjciśniętycli nogami na 
błocie, a które złodziej uciekając pozostawił nie­
zatarte na podwórzu.

Polewanie wodą kwiatów, ustawionych na bal­
konach , odbywa się w mieście naszem zwykle w 
sposób nietylko niepraktyczny, ale i szkodliwy, 
gdyż woda, która nie wsiąkła w ziemię, skrapia 
rzęsiście przechodniów. Przedwczoraj np. z balkonu 
domu przy ulicy Sykstuskiej licz. 14, lała się woda 
strumieniami, i kilku właśnie tamtędy idących, do­
stało się pod ten tusz niespodziany. Komisarjaty 
miejskie, powinneby zdaniem naszem, przestrzegać 
przez swoich funkcjonarjuszów, aby na trotuarach 
nie sdarzały się tego rodzaju niespodzianki.

Złośliwy złodziej. Na placu zbożowym stały 
wczoraj obok siebie 2 wozy — jeden próżny, drugi 
naładowany towarami sukiennemi. Obok wozów krę­
ciło się dwóch złodziei: Adam Kozłowski i Piotr 
Zaczkowski, udając „zupełnie pijanych" i zagadu­
jąc furmanów czyby ich nie odwieźli do Bóbrki. 
Po krótkim czasie złodzieje w idząc, że mają na 
nich baczne oko, a więc nie będą mogli się obło­
wić, zakradli się z tyłu i jeden z nich rozciął no-' 
żykiein w o.ek, wyrządzając w ten sposób właści­
cielowi znaczną szkodę. Zdołano obndwu uchwycić
1 oddać w ręce policji.

Niewypłacalności. Stowarzyszenie wierzycieli 
we Wiedniu ogłasza niewypłacalności: Chaskolo-

witża i Wolfa w Czerniowcach; H. K atz w Czer- 
niowcach.

Pożar gwałtowny wybuchł onegdaj wieczór 
w Bohorodczanach i z powodu posuchy objął w o- 
kamgnieniu kilkanaście domów. Wszelka pomoc — 
jak donoszą ztamtąd — była niestety niemożliwą. 
Zgorzało około sto kilkadziesiąt domów i tyleż ro­
dzin zostało bez dachu. Starostwo, Sąd i kościół 
ocalały. Ogień jeszcze wczoraj był nieugaszony, 
ponieważ pomoc miejscowa okazała się nie wystar­
czaj ąoą.

Kraków, 30. kwietnia. $lub hr. Munster 
B r. L e i‘ ingen) Pociągiem pruskim przybył dziś do 
Krakowa Ernest Adolf 2ga imion hr. Mtnster, któ­
rego ślnb z księżniczką Melanją Ghiką, jak  donio­
słem, odbędzie się w dniu 3. maja. Zajął on apar- 
tamenta w hotelu Saskim.

Przytrzymany przed kilku dniami rzekomy A r­
tu r baron Leisinge", podający się za radcę gnber- 
nialnego rosyjskiego, odstawiony został do Sądu 
kryminalnego, zachodzą bowiem bardzo liczne za­
rzuty o dopuszczenie się nietylko w Krak iwie, 
lecz w bardzo wielu innych miastach oszustw naj­
różnorodniejszych. Znalezione przy nim telegramy 
wskazują, iż właściwe jego nazwisko jest Ko­
stecki.

W Krakowie bawi także żona jego Emilja, 
zamieszkała ona na czas uwięzienia u jednego z 
inspektorów tutejszej Dyrekcji policji.

Stanisławów, 30. kwietnia. Do Rady powia­
towej Stanisławowskiej, przy wyborze uzupełniają­
cym z grupy gmin wiejskich, wybrany został je ­
dnomyślnie p. Stanisław B r y k c z y ń s k i ,  dotych­
czasowy prezes Rady powiatowej i właściciel dóbr.

Stanisławów, 28. kwietnia. Wczoraj rano wy­
buchł u nas groźny pożar przy ulicy Halickiej i 
pochłonął ośm budynków. Pożar trw ał przez cały 
dzień i dopiero późno w nocy został ugaszony. Po­
szkodowani są żydzi. Podczas ratunku został jeden 
z członków ochotnicznej straży pożarnej ścianą bu­
dynku przywalony. Podobno zmarł już dzisiaj w 
szpitalu , dokąd go na pół martwego odwieziono. 
Ogień był bardzo niebezpieczny i tylko silnemu ra ­
tunkowi zawdzięczyć należy, że się dalej nie roz­
szerzył.

W Bochni odbyło się d. 27. z. m. poświęcenie 
i założenie kamienia węgielnego pod nowo-budu- 
jący się gmach dla wyższego gimnazjum. O godzi­
nie 8. rano, w obec licznie zgromadzonej publicz­
ności, reprezentantów władz miejscowych i szkół, 
odprawił ks. kan. dr. Grzegorzek mszę św ., pod­
czas której Towarzystwo amatorskie bocheńskie 
wykonało pod dyrekcją p. Michnika bardzo piękny 
śpiew. Po nabożeństwie udali się wszyscy z pro­
cesją i muzyką salinarną na czele na miejsce bu­
dowy dla poświęcenia, podpisania aktu i wmuro­
wania kamienia węgielnego. Podczas tego gimna­
zjaliści wykonali śpiew, umyślnie na tę uroczystość 
ułożony. Ks. kan. Grzegorzek, burmistrz miasta 
p. Trybulec i dyrektor gimnazjalny mieli odpowie­
dnie mowy. Straż ogniowa ochotnicza nyła tak śe 
obecną.

Rohatyn 29. kwietnia. Ze wszystkich zakątków 
kraju naszego dochodzą jakieś wiadomości, tylko 
z Rohatyna nikt się nie odzywa. Możnaby ted^ 
sądzić, że miasto nasze, które przecież oddycha 
dawną swoją wielkością, niczem się już obecnie nie 
poszczyci. Rzecz się ma inaczej; żyje ono i kiyje 
w swycli wypłowiałych murach osobliwości, jakiemi 
pewnie inne miasto się nie pochwali. Nawet 
w czasie wielkiego postu, podczas gdy wssędzie 
panuje jakieś głuche milczenie, u nas było naj­
gwarniej. Gwar ten wywołuje rekrutacja. Miasto 
przepełnione ludźmi różnego stanu i wieku, a ja ­
kim to widokiem każdy do syta może podówczas 
napaść swe oczy! Ze wszystkich zakątków miasta 
wypadają postacie więcej jak pół nagie, b'egnąc 
jakby z procy wyrzucone do domu oględzin i na- 
powrót. Patrzący na te postacie głośnym śmiechem 
wyrażają swe zadowolenie. Takie przedstawienia 
trwają codziennie od godziny 9. rano do 2. po po­
łudniu, a więc w godzinach, w których najwięk­
szy ruch w mieście. Nie razi to wzroku tubylców, 
bo do takiego widoku przyzwyczajają się od mło­
dości w łaźni parowej, gdzie można zobaczyć lu­
dzi różnej płci i wieku, kąpiących się razem bez 
zarumienienia; ale jakie to smutne wrażenie spra­
wia na obcych, jan  demoralizująco musi oddzia­
ływać na dziatwę szkolną, która mimowoli na to 
patrzeć musi, odgadnąć nie trudno. Czy Zwierz­
chność gminna może zapobiec tym oryginalnym 
przedstawieniom, nie wiemy, poczuwamy się jednak 
do obowiązku ostrzeżenia obcych, by w tym czasie 
nie odważali się odwidzać Rohatyna.

Na gruzach moralności kwitnie za to prze­
mysł u nas Do niedawna dokuczał miastu brak 
wody. Zaradziła temu Zwierzchność gminna, spro­
wadziwszy wodę rurami, której óywa podostatkiem 
w czysto utrzymywanych zbiornikach. Woda jest, 
ale za to piwo nie ma odbytu; a temu znów sta­
rają się zaradzić pomysłowi szynkarze nasi tak, że 
w dniach targów, w święta itp., kiedy największy 
przypływ ludzi, w zbiornikach wedy mało. Spragniony 
naród ucieka się więc do piwa lub sodowej wody 
Taka jest powszechna opinja mieszkańców, a uspra­
wiedliwiona dość często, i lubo głośne podnoszą 
się skargi, ojcowie miaeta nie chcą ich słyszeć, 
tem mniej zaś zaradzić podobnym nadużyciom. 
Pragnienie można jeszcze zagasić piwem, ale czy 
również dałby się ugasić pożar, gdyby w takich 
dniach wybuchł w mieście, niech ua to odpowiedzą 
nasi ojcowie miasta.

Tarnopol, 28. kwietnia. Walne Zgromadzenie 
członków Tarnopolskiego oddziału Towarzystwa pe­
dagogicznego odbędzie się w niedzielę d. 3. maja 
br. o godz. 2. w zabudowaniu c. k. seminarjum 
nauczycielskiego. Na porządku dziennym: sprawa
memorjału dc wys. Sejmu o zmianę ustaw szkol­
nych.

Buda-P08zt, 29. kwietnia. (W ystawa). Stolica 
Węgier z niecierpliwością i niepokojem oczekuje 
dnia 3. maja, który zaproszonym gościom ma 
sprezentołs ać skarby przemysłu ziemi rApadów. Ko­
mitet rozwija gorączkową czynność. Odezwa po 
odezwie biegnie do miasta. Wczoraj określił prze­
wodniczący wystawy sposób zwidzania w kilku 
pierwszych dniach, jak  niemniej ceremonjał przy­
jęcia dworu, który już przybył do Pesztu. Prócz 
cesarskiej pary, uczestniczyć będą uroczystości, 
arcyksiążęta Karol Ludw ik, Rainer i F rjueryk z 
arcyks. Izabellą. Obawiają się tylko o pogodę, 
która może popsuć całą uroczystość. W przewidy­
waniu tej ewentualności, zbudowano olbrzymich 
rozmiarów namiot — w którym w razie deszczu, 
odbędzie się ceremonja otwarcia. W niedzielę dnia 
3go maja odbędzie się objad u dworu, na który 
zaproszono przeszło dwieście osób — między tymi 
wielu z grona wystawców.

Pożar lasu. z Koszyc donoszą, że w Vorosvś 
gas, w pobliżu kopalń opalu, wybncuł d. 26. bm. 
wielki pożar lasu. Dotąd zgorzało 9.000 mctróv 
kub. drzewa ściętego i ułożonego w stosy. Pożai
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przedarł się w lasy rządowe pod Dubnikiem i sze­
rzy się coraz dalej.

Pożegnanie artystki. W ubiegłą środę była 
scena wielkiej opery w Wiedniu widownią niezwy­
kłych owacyj. Publiczność wiedeńska i koledzy 
artyści żegnali występującą z składu opery śpie­
waczkę panią Bertę Ehnn, która przez szesnaście 
la t dla sceny pracowała. Powody jej ustąpienia, 
nie znane bliżej, musiały być bardzo drażliwej na­
tury, skoro artystka w liście do wiedeńskiej pu­
bliczności uważa „zwolnienie jej z kontraktu z o- 
becnem kierownictwem opery za prawdziwe zba­
wienie”. Na pożegnanie wybrała sobie „Mignon”, 
rolę, w której po raz pierwszy w Wiedniu przed 
szesnastu laty wystąpiła. Przez cały czas przed­
stawienia towarzyszyły jej oklaski publiczności, 
lecz prawdziwa burza zerwała się po ostatnim 
akcie. Przeszło pięćdziesiąt razy śpiewaczka mu­
siała ukazywać się publiczności, która wołała: 
„Nie odchodź!” „Pozostań z nami!” Garderobę 
śpiewaczki zarzucono wieńcami, bukietami i ko­
szami kwiatów, które złożyła jej publiczność, a r­
tyści i rozmaite korporacje.

Wiedeńskie dzienniki stwierdzają, że od czasu 
istnienia teatrów w Wiedniu podobnego pożegna­
nia nie widziano.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Prof. Stan. S m o l k a  

jawi we Lwowie. — Pani Z i m a j e r została na 
przyszły sezon zaangażowaną przez Dyrekcję wie­
deńskiego teatru „an der Wien.“

Repertuar teatralny. Piątek: „Gens mino- 
renHm” (komedja pp. Schmidta i Jasińskiego po 
raz pierwszy). Sobota: „Opowieści Hoffmanna (w
zupełnie zmienionej obsadzie). Niedziela: „Trzeci 
maja.”

* Sekretariat teatru zawiadamia, że z dniom 
1. maja przedstawienia rozpoczynać się Dędą o
godz. wpół do 8mej.

Na koncert pod kierownictwem pana Marka, 
którego program ogłosiliśmy wczoraj, a który od­
będzie się w sali Kasyna miejskiego jutro, w so­
botę 2go maja o godz. 7. wieczór — dostać można 
imienne zaproszenia u pp. komitetowych, jakoteż 
u marszałka Kasyna miejskiego.

W Akademji Umiejętności odbyło się dnia 20.
z. m. posiedzenie Wydziału matematyczno-przyro­
dniczego pod przewodnictwem dyrektora draTeick- 
mana. Sekretarz dr. Kuczyński zawiadomił o spra­
wach bieżących i przedstawił nadesłane p race: a) 
rozprawę p. Jaworowskiego: „O narządzie pyszcz­
kowym liszek much komarowatycli; b) rozprawę p. 
Wład. Kulczyńskiego pod tytułem : „Pająki zebrane 
na Kamczatce przez dra B. Dybowskiego” ; c) roz­
prawę p. N. Fraenkla pod tytułem: „Przyczynek
do znajomości tiodwu fenilaminu”. Sekretarz od­
czytał oceny wspomnionych rozpraw pp. Jaworow­
skiego i Wład. Kulczyńskiego, nadesłane przez 
prof. dra Nowickiego. Prof. dr. Czyrniański zdał 
sprawę z pracy wyżej wspomnionej p. N. Fraenkla. 
Prof. dr. Rostafiński wyłożył treść swej rozprawy 
pod tytułem , Krytyczne zestawienie roślin litera­
tury  polskiej XVI. wieku” ; tudzież zdał sprawę 
z pracy p. M. Raciborskiego pod tytułem : „De
form ir generis Galii, ąuae in Polonia im entae  
iuntu. P. Wład. Kulczyński wyłożył treść swej 

pracy pod tytułem : „Potworek obojnakowy pająka 
Erigone fusca“. Rozprawę ua ostatku wymienioną 
oddano dwom członkom Wydziału do sprawozdania 
na najbliższem posiedzeniu. Rozprawy zaś wyżej 
wymienione pp. Wład. Kulczyńskiego, N. Fraenkla, 
dra Rostafińskiego i p. M. Raciborskiego odesłano 

. do Komitetu redakcyjnego. Na posiedzeniu admini- 
ntracyjnem, które się odbyło w dalszym ciągu po­
przedzającego, przystąpiono stosownie do przepisów 
statutu do wyboru głosami tajnemi sekretarza Wy­
działu na nas+ępne trzy lata. Wybrano profesora 
dra Kuczyńskiego.

±tada miasta Lwowa.
LWÓW, 30gc kwietnia. Przewodniczy prezy­

dent miasta Dąbrowski.
Radny p. G r o m a n wniósł, aby w miej­

sce wice-prezydenta p. Mochnackiego , wybrać do 
Komisji niestałych dochodów przez aklamację pana 
Krasuskiego, co też przyjęto.

Na budowę kanału na nowo otworzonej drodze 
na gruntach niegdyś Banku bndowniczego, uchwa­
lono 1400 złr.

Podanie p. Stromengera o pozwolenie adopta- 
eji domu przy ulicy Jagiellońskiej 1. 28 na umiesz­
czenie w tymże domu policji i aresztów policyj­
nych, znajdujących się obecnie przy ulicy Słonecz­
nej, załatwiono w ten sposób, że uchwalono po­
zwolić na pokrycie dachu, a co się tyczy aresztów 
odesłać rzecz całą do Rady sanitarnej.

Galie. Towarzystwo muzyczne, pobierające od 
miasta subwencje roczną 500 złr. uchwalono uwol­
nić od warunków przywiązanych do tej subwencji, 
a  mianowicie od obowiązku udzielania nauki bez­
płatnej ośmiu uczniom, wskazanym przez miasto i 
od obowiązku urządzania corocznie koncertu na do­
chód ubogich.

W sprawie teatru letniego we Lwowie, uchwa­
lono żażądać raz jeszcze od Wydz. kraj, wysłania 
delegata celem porozumienia się.

W sprawie zaciągnięcia pożyczki na dobra 
Błotnia i Pniatyn (funduszu Gosiewskiego) — u- 
chwalono na wniosek referenta dra Zuckra, dac 
konsens ekstabulacyjny celem zaciągnięcia pożycz!” 
w Towarz. kredyt, ziemskiem w kwocie 42.700 zł. 
na opłacenie następujących długów: pożyczka au-
Stro-węgierskiego Banku 6.942 złr. spłacenie gmi­
nie (pożyczka funduszu gminnego) 32.000, pro­
centa 800, Towarz. kredyt, ziemsk. procent z góry 
na pół roku 1067 razem 40.809 złr. pozostanie 
Więc jeszcze nadwyżka. Gmina ściągnie, swą po­
tyczkę , co będzie bardzo ważne ze względu na 
budżet. W ten sposób majątek fundacji ureguluje 
się, a komisja opiekuńcza poczyni dalsze środki, 
aby majątek dał nadwyżkę z dochodów, w prze­
ciwnym razie majątek się sprzeda, a uzyskany ka­
pitał korzystnie ulokuje.

Z izby sądowej.
Wiedeń 29. kwietnia. 

(Schonerer przed Sąaem.)
Sąd krajowy w Opawie zażądał od Izby po­

selskiej wydania p. Schonerera za mowę wygłoszo- 
pą w Zuckmantel na Szląsku. Sprawa ta  nie przy­
śnią pod obrady Izby. Obecnie po zamknięciu Rady 
puństwa polecił Sąd karny w Opawie Sądowi po­
wiatowemu na przedmieściu wiedeńskiem Alser- 

jlnd  ponowne wdrożenie śledztwa. Schonerer 
'Wał wczoraj przed Sadem i utrzymywał, że nie 

*u«»że być z powodu tej mowv pociągnięty do od- 
'^iedziamości. Równocześnie wniósł zażalenie

wyższego Sądu krajowego.

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 1. maja.

Wczorajsze doniesieni' z Brodów o podnie­
sionej tam kandydaturze prezydenta Sądu zło- 
ezowskiego p. P o g l j e s a j - s t  z u p e łn ie  bezpod­
stawne m.

Do dziejów deputacji ruskiej w sprawie za­
konu Bazyljanów, którą cesarz przyjmował wczo­
raj na audencji, notujemy dziś jeszcze szczegół 
podrzędny, bez którego pewinnu się było obejść. 
W ostatnim numerze Prołomu, skarży się miano­
wicie p. D M. Kułaczkowski, że przełożona wła­
dza, jest bowiem urzędnikiem, nie Jała  n u  48 
godzinnego urlopu do wzięcia udziału w depu­
tacji, do której został powołanym, i motywowała 
odmowę względami służbowemi oraz wyekspi- 
rowaniem jego mandatu poselskiego, co usuwa 
także tytuł przystąpienia do wspomnianej depu­
tacji Naszem zdaniem, udzielenie urlopu p, £ .  
było — daleko stosowniejszem, br — politycznem 
ze strony Rządu. Tak zaś przybył nowy pretekst 
do narzekania Rusinów na ucisk w Galcji.

Czas donosi, iż cesarz oświadczył wczoraj 
deputacji ruskiej, że w sprawie zakonu Bazylia­
nów każe sobie przedłożyć sprawozdanie, zazna­
czył jednak iż oadanie klasztoru Jezuitom na­
stąpiło za zezwoleniem metropolity i prowincjała 
zakonu przy zupełnem zabezpieczeniu właściwo­
ści Kościoła ruskiego i tylko czasowo.

Do Pester Lloydu  donoszą z Wiednia, że 
w dniu 9. sierpnia nastąpi w Iscbl uroczysty 
zjazd trójcesarski. Cesarz niemiecki ma w po­
wrocie z Gasteinu odwidzić cesarza austriackie­
go, a w tym samym dniu przybyć ma z Danji 
także i car do Iscbl.

Posiedzenie Sejmu Zagrzebskiego z a. 29. 
kwietnia było jak zwykle bardzo burzliwe. P H i u- 
k o w i c z należący do przyjaciół Starczewicza 0- 
dezwał się do C z u w i c z a ,  twórcy ustawy ugo 
dowej, że on nie jest zdolnym obrazić go, a gdy­
by nie wzgląd na jego wiek podeszły, wypolicz 
kowałby go na posiedzeniu. Przew odrczący po­
stawił wniosek wykluczenia H i n k o w i c z a od 
czterdziestu posiedzeń.

W Standardzie i D aily News znajdujemy 
list podpisany przez panią B i g s s :  „Racz panie 
redaktorze zamieścić te kilka słów w organie 
twoim, jako odpowiedź na uczynioną wzmiankę 
o rewolucyjnem stronnictwie w Polsce, mającem 
się rzekomo opiera-5 na czynnej propagandzie. Z ia ­
jąc dokładnie naród polski, jego życie i literatu­
rę, uważam podobne wieści za czysty wymysł. 
Polacy odpychają z pogardą wszystkio usiłowania 
zmierzające do podobnych nierozważnych kroków. 
;dyż nie chcą w sposób rewolucyjny, jako nie­

korzystny dla nich, dobijać się o swą niepodle­
głość. Polacy unikają wszelkich podszeptów i nie 
łączą się ani z nihilistami rosyjskimi, ani z so­
cjalistami niemieckimi. Trzymają oni wysoko 
sztandar godności narodowej, odpychrjąc od sie­
bie wsz lkie nagabywania, chociaż cierpią prze­
śladowanie, przechodzące nawet wyobraźnię lu­
dzką. Polacy cierpią — ale nie buntują się, stoją 
z daleka od wszelkich intryg politycznych, bo 
wiedzą dobrze, że pogorszyliby tylko swa dolę, 
gdyby się z niemi rozprawiać mieli. Ten widok rezy- 
gnacji i cierpliwości, jaką okazują Polacy, jest 
podziwienia godny i skarbi im serca wszystkich 
szlachetnych narodów."

/? Petersburga donoszą, że w Kronsztadzie 
powołano do służby ogółem 32 okręty wraz z 
załogą, złożoną z 789 oficerów i 17.487 żoł­
nierzy.

Według petersburskich dzienników, eskadra 
angielska próbowała zawinąć da portu w Włady- 
wostoku; wzbroniono jej wszakże przystępu.— 
Generał gubernator warszawski Hurko otrzyrai ł 
przed dwoma duiami telegraficzne polecenie, aby 
się udał do Terespola.

Z Filipop ilu donoszą, że komitety bułgarskie 
rozwijają szeroką agitację, aby wywołać powsta­
nie n Aiacedonji. Turcja poczynił? energiczne 
zarzaclzenii. celem zapobiegnięcia wybuchowi po­
wstania.

Gubernator Merwu zawiadomiony został 
przez Minist' rstwo wojny, że w południowej czę­
ści Merwu urządzony będzie obóz dla ió.000 
żołnierzy.

Wjce-admirał Hassan pasza obejmie dowodź- 
two nad skoncentrowaną w Dardanelach eskadrą 
turecką

Według Pol. Corr. równocześnie z ogłosze­
niem neutralności cieśnin sułtan rozdał ordery 
wielu wyższym urzędnikom w ro»yjskiem m ini­
sterstw >e spraw zagranicznych. Byłby to dowód, 
że mimo n eu tra lność , ostatecznie zgubnej dla 
Anglji, nie przestaje być życzliwym dla Rosji.

Jem rał W o 1 s e 1 e y udał się do Suakiin, aby 
siły zbrojne angielskie w Sudanie zorganizować 
ewentualnie do karapanji przeciw Rosji, wzglę­
dnie zaś, aby je wysłać do Indyj.

Według stambulskich korespondencyj do 
Polit. Coresp. panuje nad Bosforem niepewność 
co do zachowania się Porty na wypadek rosyj- 
ska-aiigielskiej wojny. W kołach kompetentnych 
panuje przekonanie, że jedyną zbawienną drogą 
dla Turcji jest jak najściślejsza neutralność- P o ­
selstwo angielskie otrzjltyąło od swojego Rządu 
polecenie, aby na wypadek wojny nie wydano 
statkom (Wigielskrm papierów, upoważniających do 
wpływania do portów rosyjskich.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 30, kw :tfiia. Cesarz przyjmował 

przed południem deputację ruską w sprawie 
zakonu 0 0 .  Bazylianów.

Wiedeń 30. kw ietnia. Wiener Ztg. ogłasza 
ustawę kongrualną, tudzież ustawę o udzielili -n 
pożyczek na zastaw wraz z rozporządzeniem 
wykonawezem.

Wiedeń 1. Maja. Polit. Corresp. dowiaduje 
się z pewnego źródła, że o projektowanym zjeź- 
dzie monarchów, jaki według doniesień jednego 
z dzienników węgierskich, miałby się odbyć w i e ­
cie, nic nie wiaaomo. Doniesienie to polega za-' 
tem na dowolnych kombinacjach.

Wiedeń 1, maja Ruska deputeja w spra­
wie zakonu 0 0 .  Bazyljanów, znalazła wszędzie 
przychylne przyjęcie. Po przyjęciu wręczonego 
sobie memorjału i wysłuchaniu przemowy profe­
sora S z a r a n i e w i c z a  przyrzekł cesarz, że ka­
że zbadać dokładnie ową sprawę i przedłożyć so­
bie odnośne sprawozdanie. Cesarz powiedział, że 
m ż? oświadczyć, iż ś rf ik i celerp pyz. pruwadze­
nia reformy zakonu bazyłjańskiego zostały użyte 
m  żądani prowincjała zakouu i na życzenie 
metr .„lity z pwvzwfif*niem Stolicy apostolskiej.

Właściwości obrządkugreckiego 1 ppawa w(a- 
snpści 0 0  Bazyljanów są zapewniono przy odi

daniu nowicjatu, a środki około przeprowadzenia 
reformy są tylko czasowe. Manifestację patrjoty- 
czną przyjmuje cesarz z zadowoleniem i zapewnia, 
że dobro i szczęście narodu ruskiego leży mu na 
sercu.

Prezydent ministrów hr Taaffe przyrzekł 
także j_ik najstaranniejsze rozpatrzenie sprawy i 
wyraził n a d le ję  przychylnego jej załatwienia.

Przed nuncjuszem papiezkim, kard. V a  n u ­
tę  111 m, złożyła deputacj* zapewnienie bezwzglę­
dnej wierności i poddaństwa ludu ruskiego dla 
Stolicy papiezkie„ a przedkładając mu swoją 
sprawę, która reprezentuje zapatrywania całego 
gr. kat. duchowieństwa prosiła go, by ją  złożył 
u stóp Ojca św.

Nuncjusz odpowiedział, że cała sprawa jest 
wielokrotnie zapoznawaną. Kościół nie myśli o 
tem, aby ubl żyć gr. kat Cerkwi lub zakonowi 
0 0 .  lazyljanów. Reforma zakonu była nagłą, 
właśnie w interesie ludu ruskiego, a T. J. pod­
jęło cię przeprowadzić ją  w myśl zakonu DO. 
Bazyljanów i pod warunkiem strzeżenia obrządku 
ruskiego.

Klasztor i mwicjat w Dobromilu zostają tyl­
ko czasowo pod kierownictwem Jezuitów, pck»d 
z nowicjatu dobromilskiego nie wyjdzie dostate­
czna liczba profesorów. Nuncjusz uspokoił jesz­
cze inne wątpliwości deputacji i zapewnił Rusi­
nów o życzliwości papieża i ’Kurji|rzymskiej, jaką 
była i jest przeiętą w sprawie reorganizacji za­
konu bazyłjańskiego.

Buda-Peszt 1. maja. Cesarz przybył tu. Na 
świątecznie przystrój >nym dworcu powitali go 
na izelnicy w<adz. Pomimo rannej godziny, zale­
g ł.' tłumy ludu ulice miasta, udekorowane flaga­
mi i witały monarchę z uniesieniem.

Petersburg 1. maja. W  obec przedłożonej 
parlamentowi angielskiemu depeszy L u m s d e n a
0 rosyjsko-afgańskiem starciu w dniu 30. marca, 
zaznacza Prawił. W iestnik , powtarzając znany 
przebieg anglo rosyjskich rokowań, że odebrane 
przez Rząd angielski depesze Lumsdena, potwier­
dź iją zupełnie stanowiska, zajmowane w dniu 
20 lutego przez obustronne straże przednie, co 
dopuszcąa możliwość posunięaia się awangardy 
afgańskiej na lewy brzeg Kuszku i co było bez 
pośrednią przyczyną starcia. Z tege wypływa, 
że K om  a r  o w nie zamierzał ataku i nie prze­
kroczył otrzym anjch rozkazów.

Paryż 1. maja. Temps dowodzi, że tylko 
Niemcy mogą być pośrednikiem pomiędzy Anglją
1 Rosją. Obowiązkiem jest B i . s m a r k a  zapo- 
biedz katastrofie, a jeśli tego nie uczyni, to bę­
dzie można przypuścić, że bez żalu patrzałby na 
walkę na życie lub śmierć pomiędzy dwoma mo­
carstwami, z których jedno niepokoi go swojem 
sąsiedztwem, a drugie dokucza przemoeą swoją 
na morzu i wolnomyślnemi instytucjami.

Londyn 1. kwietnia. Pall M ail Gazette pi­
sze: Widoki utrzymania pokojn są o wiele wię­
ksze, jak w początku tygodnia. Sądzą, że nie­
porozumienie z powodu starcia pod Pul- i Khisti 
zostanie załagodzone szczegółowemi raportami, 
jakie teraz nadchodzą, i że można je  będzie u- 
ważać za załatwione, jeśli Rosja zdoła usprawie­
dliwić postępowania K o m a r o w a .  K w esta gra- 
n Ezna jest już uregulowana. Nowa linja g ran i­
czna idzie na północ od Zulflkaru. Pogłoski o 
wysłaniu angielskiego ultimatum do Petersburga 
nic mają podstawy.

Lor yn 1. maja. W Izbie lordów zawiadamia 
G r a n v i l l e ,  że S f a a l  oświadczył wczoraj, że 
Rząd rosyjski nie ma żadnej wiadomości o po­
chodzie Rosjan na Maruszak. Wczorajszy telegram 
L m s d e n a  zaprzecza doniesieniu o zajęciu tej 
miejscowości przez wojska rosyjskie.

Londyn 1. maja. D aily News stwierdzają, że 
dotąd nie wysłano żadnego ultimatum ani z 
Anglji do Rosji, ani edwromie. Rząd angielski 
nie wziął w posiadanie portu Hami^on- Okoli­
czność że w pobliżu portu §tci na kotwicy krzy- 
żownik angi ’ski, spowodowała prawdopodobnie 
Ową pogłoskę,

Paryż 1. maja. Dzienniki zaprzeczają wie­
ściom, jakoby chodziło o wydalenie z Francji 
członkww byłych panujących rodzin; piawdopo- 
dobni3 idzie tylko o to, aby m odiać prawo 
wybieralności,

Wiadomości giełdowe.
(?) W iedeń 29. kwietnia. 5V codziennym koncercie 

giełd europejskich brakowało dziś berlińskiej, która z 
powodu protestanckiego b u s s t a g u  była zamkniętą. 
Tera samem już był oczywiście i teren spekulacji niepo- 
nia/n zmniejszony. Reflektując widocznie na wyższe kursa 
„iilwarowe, ^yła ona zrazu dość wesoło i ochoczo usposo- 

nle -wało to jednak długo — no tylko do na­

dejścia depeszy londyńskiej, donoszącej o twierdzeniu 
„Standardu*1, że mianowicie Rosjanie zająć już mieli 
Meruszak. Owoż dopokąd wiadomość ta nie miała dal­
szego potw;“rdzenia, reakcja spowodowana nią nie wystę­
powali zbyt gwałtownie. Gdy atoli londyńskie telegramy 
prywatne doniosły, że tam istotnie wiedzą już pozytywnie
0 tem nowem posunięciu się Rosjan na drodze do Heratn,
1 że z tej przyczyny zwołano natychmiast Radę ministrów, 
wówczar nic już nie mogło powstrzymać ogólnej paniki i 
nieodłącznego od niej spadku wszystkich papierów spe­
kulacyjnych.

Stzaciły tedy: Kredyty (280'50) 75 cnt. Anglosy 
(96) 1 złr. Landerbanki (94*30) 1*80. Ludwiki (249*75) 
3*25. Czerniowieckie (216*50) 2*75. Lupkowskie (169*75) 
2*25. Państwowe (296*50) 1*25. Tramwaje (213) 25 cnt. 
Renta majowa (80*10) i węg. papierowa (89*10) po 30 cnt; 
srebrna (80*45) 20 cnt., banknotowa (95*15) 1 złr. złota 
węg. (89*10) 35 cnt. Z losów awansowały Cisańskie o 
25 ent. i Kredytowe o 2*50. Spadły natomiast: z roku 
1860 o 0*25°/0., Serbskie o 25 cnt., z r. 1864 i Węgierskie 
o 50 cnt. Tureckie o 30 ent.

Złoto oczywiście odpowiednio podrożało (napoleony 
9*9873 — marki 61*85). Rubel płacone po cenie wczoraj­
szej (1*217,).

r wóu) 30. kwie.iua (Z Izby handlowej). I. akcje 
za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika i 200 złr. 246*— do 
249*—, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 216*50 do 220*—. Banku 
hipot. galic. 282*— do 287*—, Banku kred. gal. 230*— do 
235*—. II. Listy zastawne na 100 złr. we austr. Tow&rz. 
kredyt, gal. ziem. 5% 98*85 do 99*85, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 91*— do 92*50, Tow. krrd. gal. ziem. 5°/° 
98*85 do 99*85, Tow. kred. gal. ziem, 4L/0 88*3 do 89*30, 
Banku krajowego 47j°/o w. a._91*25 [o 9 2 * 2 5 ,Banku'".40

  Listy ______ _ ______  ____
(dawniej 6°/#) 3°/„ w. n. wlikwid. 57*— do 5£ —, Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5%) 2‘/,°/n w- a- w JikwiA 57*— do 
59*—, Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Ga!, i Buk. 6°/0_los 
w 1. 13 —*- ■ do —*—, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galic. 6°/0 100*75 do 102*50, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośe. vdawniej 6°/0) 3*/o w- a- w likwid.
—*— d o  , 3®1, Oblig. komun. Banku krajowego
I. emisji 96*75 do 97*75. Pożyczki krajów, z roku 1873 
3°/0 102*75 do 104*—, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
90*60 do 91*60, Losy miasta Krakowa 18*— do 20*—, 
ljouy miasta Stanisławowa 22*50 do 24*50. V. Monety 
D nlat holenderski . 84 do 5*93, Dukat cesarski 5*83 do 
5*95, Napoleondor 9*96 do 10*06, Pół-imperjał rosyjs 10*24 
do 10*34, Rubel rosyjski srebrny 1*54 do 1*64, Rubel ro­
syjski papierowy 1*19— do 1*22—, 100 marek niemiec­
kich 61* . 5 do 62*50, Srebro za 100 złr. —‘— do —*—. 
Kupony w srebrze za 100 złr. —*— do —*—, Pierwsza 
z eyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacą", druga „żądają".

W iedeń  nia 1. maja godz. 10. min. 30. Akcje 
kredytowe 279 30, Anglo-Austr. —*—, Akcje banku Union 
73*50, Kolej Karola Ludwika 252*50, Połudn. 124*50, 
Renta papierowa 79*70, Listy zastawne galie. banku hipot. 
101*20, Galicyjski "bani rustykalny —*—, Obligi 41/ ,”/, 
pożyozki krajowej z rowu 1883 —*—, Losy z roku 
1864 —*—, Napoleondor 9*97‘/j, Rubel papierowy—*—. 
Usposobienie: stałe.

W ied eń  dnia 30. kwietnia godz. 1 min. 48. Akeje alp. 
tow. górn. 38*25, Węg. akeje kredyt. 274*25, Akeje anglo- 
austr. 94*50, Akeje banku Union 72*75, Akcje Kai la 
Ludwika 247*25, Akcje kolei północnej 231*50, Akeje kolei 
południowej 121*50, Akcje kolei Alfóldzkiej 176*75, Akcje 
jtaati babn 293*—, Akeje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 

211*50, Akeje kolei węgier. północno-wschodniej 165*—, 
Wiedeńskie losy 119*75 A’ wj o kolei Rudolfa —*—, Akcje 
kolei Albrechta —*—, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie —*—, Galieyjsid oblig. indemn. 100*75, Losy 
regulacji Cisy 116*50, Losy Landerbanku 90*—, W igierska 
renta 92*15, Akeje banku związko vego 97*—, Akeje banku 
obrotoweg —*—, Akcje kolei węgje iko-galieyjsidej —*—, 
Akeje kolei państwowej —*—, Rubel papierowy 1*20’/*, 
Węgierskie losy 114*—, Marek niemiecki —*— . Usposo­
bienie: mdłe.

W ied eń  dnia 30. kwietnia godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 78*85, w srebrze 79*20, Renta 
w słocie 104*—, 57o "ustr. renta marcowa 94*35, Akcje 
banku wiedeńskiego 850*—, kredytowego 277*30, Londyn 
126*60, Srebro —*—, Napoleondor 9*99—, Dukat ces 
men. 5*90, 100 marek niemieekieh 61*95.

B e r l in  dnia 30. kwietnia gclz. 5. min. 10. Rosyjskie 
banknoty 193*40, Akcje kredytowe 449*—, Lombardy 
200*—, Galicyjskie 102*—, Kolei rumuńskiej 54*80. Auetrja- 
ckie banknoty 161*15. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
—*—, Lombardy —*—.

P a r y ż  Renta 3°/0 76*90.
T e le g ra m y  zbożow e  dnia 30. kwietnia. W i e ­

d e ń :  Pszenica —*—, do —*—, złr., żyto —*— do —*— 
złr., jęczmień —*— do —*— złr., kukurndza —*— do 
—*— złr., owies —*— na —*—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 28*50 do 28*75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica iw  
kilogramów (na wiosnę' 9*25 do 9*27 złr., rzepak 
(ne sierpień-wrzesień) 13*62 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na ^wi icień-maj) 181*75 m., żyto —*— m., spirytus 
Jot- 41*90 m., olej rzepakowy —*— m. P a r y ż  mąki 
195 klgr. 49*2-5 fr., olej rzepakowy —*—, spirytus —*— fr.

N a fta . W i e d e ń :  dnia 1. maja: 13*75 do 14*—. 
B r]e i
7*
kwiecień

** 1 C U C U . UUla A. ULI Ja . Ad fG UU 1%
Br j e ma :  7*15 do —*—. H a m b u r g :  7*20, na kwiecień 
MO na sierpień - grudzień 7*65. A n t w e r p j a :  na
kwiecień 17 5/» N o w y-T o r  k: 8*—  F  i 1 a d e 1 f  j a : 7*’/#-

POCIĄGI KOLEJOWE.
Od 2C. maja 1884.

Według zegaru lwowskiego. 

O D C H OD Z Ą  Z E  L W O W A
Do Krokowa: o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociąg 

pospieszny), o godz. 4 minut 5 rano (pociąg osobowy)

o godz. 5 min. 3 po południu (pociąg mieszany) i o godz 
6 min. 35 rano (pociąg mięszai lokalny)".

Do Podwołoczysk: z głównego dworca o godz. 5 m. 56 
rani (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 31 po połHdnii 
o godz. 19 min. 27 wieczór (pociąg mięsz.)

Do Czerniowie* : o godz. 6 min. 30 rano (pociąg posp.)
o godz. 12 min. 15 po południu i o godz. 11 minut ló
w nocy (pociąg mięsz.)

Do PodwoHsz^fbk ; z dworca na Podzam cze: o godz. 5
min. 6 rano (pociąg pospieszny), o godzinie 12 minut 6".
po południu i o godzinie 10 minut 56 wieczór (pociąg 
mięszany).

^ mmmmmmmm— ■ ■ ■ g o

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kole państwowych.

Wyciąg z rozkład1! Jazdy
ważnego od dnia 15. lutego 1885 r. 

Odjazd ze Lwów?
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 6 min. 40 rano do Stryja 
P o c i ą g  o s o b o w y :  i godz. 11 min. 25 przed po!udn.

do Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławia, 
Chyrowa.

P o c i ą g  m i ę s z a n y -  o godz. 6 min 45 wieczór do 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Drohobycza, Chyrowa- 
Zagórza, Zwardonia.

Przyjazd do Lwów?-
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 8 min, 39 rano ze Stryja.

Stanisławowa, Chyrowa, Zagórza, Zwardonia.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 4 min. 17 po południu ze 

Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławia, Chy­
rowa.

P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 1 min. 39 w nocy z Hu­
siatyna, Stanisławo..*, Stryja, Drohobycza, Borysła­
wia, Chyrowa, Zwardonia.

N A D E S Ł A N E .
W s z y s t k i m  m ie ś : > ją c y m  n a  w s i .  poleca

się jak najusilniej mieć u siebie zawsze pudełko aptekarza 
R. Brandta, ażeby przy zagłyeh dolegliwośeiaehl(t.)istru- 
keja, wzdęcia, nderzenia krwi, cierpienia wątroby i żó ł c i  
itd.) użyć mogli natyehmias* tego niezawodnego i niebu- 
leśnego leczniczego środka domowego (pudełko po 70 cnt 
w aptekach). Poni waż w A u S trji istnieją naśladownictwa 
pigułek szwajcarskich aptekarza R. Brandta, należy uwa­
żać na to, ażeby na kaidem pudełku jako etykieta był 
biały krzyż w czerwonek polu i podpis R. Brandta.

N A D E S Ł A N E .
Zwracamy uwagę na zamieszczony w dzisiejszyr 

numerze anons pp. Kaufnana & Simon w Hamburgu. Kt 
ma chęć do interesującego spróbowania szczęścia, fon 
możemy jak najgoręcej polecić to losowanie j -niężne 
wyposażone w mnogie i znaczne wygrane.

Dr. T. ZAREMBA
ordynuje podczas sezonu kąpielowego jak 

w roku zeszłym  1702 1 - 1 .

w Szczawnicy.
N A D E S Ł A N E .

W dzisiejszym numerze nasnego dziennika znajduje 
się anons domu bankowego J. Dammana w Ham lurgu. 
który zwracany uwagę izytelników naszych. Firm? 
cieszy się bardzo dobrą opinją, ponieważ prowadzi tylko 
interesa 1 alne a od dawna r większe wygrane przypadły 
na jej kolektę, między innemi 3 premje po 254,000, 1:.3,C0 
1 "ÓJKK) marek, dalej wiele głównych wygranych po 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000 marek. Można więc polecić 
spróbowanie szczęścia w tej firmie.

Apteka RUCKERi we Lwowi
poleca

Preparaty z gamy i wyroby kauczukowe, d'a
potrzeb chirurgicznych i innych podobnych. (.?)

Dr. Andrzej Lorentski
podobnie jak  w zeszłorocznym tak i yr nadcho­
dzącym sezonie kąpielowym ordynować Pędzi'1

w  i A r y n i c y .

Wylosowane obligacje indemnizacyjne płatne 
I. maja b. r. i wylosowane 4°/a i 5%
zastawne gaiic. towarz. kredyt, ziemskiego

płatne 30. czerwca b. r.

wypłaca już teraz
bez trącenia prowizji.

A n p st S c M e n te g
DOM BANKOWY i KANTOR W Y M IA N Y  

we Lwowie.

K A W J E j
lepszą jak praw dziw si nieprawdziwe

„s i r i u s z e *
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 1547 4—0

HANDEL KOKZENNY

W WpiMSOEGO
r ó g  u l i c y  O h o r ą i c z y z n y .

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy podarek 

na uroczystości! 
(Pamiątka po umarłych).

Portrety
w naturalnej wielkości,

nodług każdej fotografji nadesłanej,
?Jadafę.k 1 złr -  Ręczy się a 

najwierniejsze podobieństwo. Fotografia 
nie będzie uszkodzona. 1599 3—10

Premiowany Zakład sztuk
S IB G F R IE P  B Q D Ą S( H E R ,

Wf Więdaiu, If. gr Pfargasse 6.

w© Lw o w ie
p o l e c a

K A W Ę
pod nazwiskiem

„ s m iu s z “
we Lwowie polecanej, sprzedaje 1 

kilo takiej kawy po 1.50.
4*/* kilo wysełam do każdej stacji 
pocztowej w kraju opłacone złr. 7*20.

Ni?, utrzymuję wprawdzie łódki 
na Oceanie do przewozu regularnego 
kilko worków „Siriusza" miesięcznie 
do Lwowa, lecz zapt wniam, że ten 
gatunek kawy zakupując u pierwszo­
rzędnych firm światowych, wyró­
wnywa „Siriusza" co do smaku, w«ni 
i wydatności zupełnie. 1546 19—0

Wina szampańskie
marka

Charles Denis Wreres
t u d z i e ż

Wina szampańskie
Imperial, Cremant de Rure, Monopole, 
Sillery, Carte-Blanehe, własnej pielęgnacji 
od trzech lat w naszych piwnicach wyro­
bione, nie ustępujące w nicaem winom 
francuskim, rozsyłamy w koBzykach lub 
packach po ® butelek za zł. 12—15.

K. RŻĄCA i CHMURSKI,
1613 5—6 W K r a k o w i e .

Wprost z Ameryki
południowej sprowadzoną 

w y b o rn ą

K A W Ę
poleca 1508 8—9

„SIRIUSZ1'
(ARTUR KOŚCICKI) 

SKŁAD KAWY WE LWOWIE
Chorążczyzna 1. 22 na dole 

Kosztuje w miejscu 
1 k ilo  z łr . 1 4 0 ,  1*50 i 1 6 0 .

Na prowincji 
4  k ilo  z łr . 7 2 0 , 7 7 0 , i 8  2 0 .

fr a n c o .

Co miesiąca iwieły transport

Praktykant
z ukończonym rokiem praktyki, mo­
gący się wykazać chlubnemi świa­
dectwami , poszukuje umieszczenia 
w aptece w m ieście lub na prowincji.

Bliższa wiadomość u St. Jano­
wskiego, Kraków, Garbarska 1. 8.

Resztki snkna
barwy naturalnej, z dobregc materjału, 
metr po 1 z ł r .  i wyżej. Próbki zs 
przyrzeczeniem bv» tu przesyła się 
franco, a za nadesaniem 15 cnt. w mar­

kach nawet rekomendowane.
TUCn - FABRIKSKMEDERLAGE

,W 8iss8n Lamm“
im  B r t t m n .

Pomieszkania
składające się z 4 ,  5 ,  6  i 7  p o k o i ,  
w e r i  id y ,  k u c h n i  etc. w parterze- i 
na I-szem piętrzr (z balkonau. ) n l i c a  

B r a j e r o w s k a  1. O.
( S k le p y , s k ł a d y ,  n t a j n i a ,  w o z o -
w n i i  w realnościach ulica Kazimierzo­
wska 1. 37 i 39, (do którytu wchód również 

w przedłnżeniu ulicy Jagiellońskiej).

Parcele
p o d  b u d o w ę  d o  s p r z e d a n i a  przy 
nowo otworzonej częściowo już zabudowa­
nej ulicy Brajerowskiej i w przydfużonej 
uliey Jagiellońskiej (najkrótsze połączenie 

ulicy Gródeckiej z ulicą Jagiellońską).
Bliższej wiadomości udzieli właściciel 

p. Emil Brajer lub tegoż Biuro w godzi­
nach między 9. — 1. przed połuduieru i 
3. — 6. po południu. 175i) 2—(1

3 7 0 Ł O S I
austr. Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego
rocznie 6 ciągnień

Główna wygrana złr. 50.000
jakoteż

4 ° /0 Ł  O  S  Y
węgiersMego banku hinotecznego

rocznie 3 ciągnienia
Główna Wygrana złr. 50.000

korzystne dla lokacji kaucji sprzedaj ny 
po niżej kursu dzienntno

SOKAL i L I H
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

Polecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocinie bez doliczenia prowizji, 
takie za zaliczbą. 1058 4—o 4 |



DZIENNIE DOLSKI.

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w  Rynku pod 1. 42

09teea i  rogsula pocztą franko
.tllt> *"

w doborowych gatunkach
w wore^.kaeh 5 kilowy ih

Rio żółta p o sp o lita ..................po złr
Santo, żółta, czyste zdrowe ziarna „ 

Colomda żółta, duże ziarna . „
Rio z Lial na la  S y r iu s ....................
Domingo blada, dobra w smaku . • „ 
Portorlko zielona, wcale dobra . . „ 
MalaBSt- perłowi ■ • n
Ugnayru zielona, dobra i moh ,  
Kuba cielono zielonr mocno arom. „ 
Coylon plantacyjna, drobniejsza . 
CeylM planty graba szl« ihetna . 
Jamajki zielona, szlachet. arom. , 
Jawa- Mała, a r imatyozna słabs 
Jawa złotawa, ,  . „ . .
Moka arabska, siłą* jramatyczna 
Perłową Joylt Miachef. w smaku 
Monado bi nati a ajszlacbetn.
8t. Jago dl Cuba zieioi__, najszlaoh j  19 30

no
>•30

0
7-20
7-60
8-—
8-4u 
8-80 
9 —
9-20 

10-40 
10-40 
10-—  

10‘4r
9*60

10-40
10-80

E K O N O M
,żonaty* “ s ile  w ie k u , z 1 1 -le tn ią  
p rak tyL ą , s tw ie rd z o n ą  bardzo  ch lu - 
bnenr 4wi“ d 0ctw ain i, poszuku je  po­
s a d y  z a ta r  lub od 1 *ipea. Ł askaw e 
ir fo .ż e ii id  >rzjim oje pod a d re se m : 

pogte re s ta n te  Ja s ie n ic a .

Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y

M o r s z y n
^ z j j e i u j e  o d  1 0 .  T w i e t n i a  c h o ­

r y c h  u a  l e c z e n i e  k y d r o p a t y c z n e ,
1 ■ Sezon kąpieli solankowych i borowi­
no rycb rozpocznie się dn ia  1. m aja,
0 czem późniejsze ogłoszenie obszerniej­
sze uwiadomi. 1671 7—0

Br. Aleksauaer jffeawej.
w r ~

f o t e l  o p a l a n y ,
jest aparatem najprakty­
czniejszym kąpielowym. — 
Bez ’ osztów i zachodu cie­

pła kąpiel. 8000 sz.uk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

J -  W  Ę r Y  L ,
1 k Briv.-Ithaber, Wien, W llflschgasse 3, 
Fabrik: IX., Grunethorgasae 19 a. Warinen

Boache-Apparatu, Closets, Eiskasten.

NOWO URZĄDZONY HANI EL

Jana Riedla
WE LWOWIE

Podajcie szczęściu rękę!

marefc
głównej wygranej w pomyślnym wypadku 
p : najnowsze wielkie losowanie pie­
niężne w Hamburp dozwolone i porę­

czone ze strony rządu.
Korzystne urząa_„nie nowego planu 

polegu aa tem, że w toku niewielu miesięcy 
w 7 klas.ich rozsi. syga się stanowczo ni 
lOO.tniO 08 ii 50.5 ) w> „rany en, między 
temi znajdują się g ł’wne wygnane o ewen­
tualnie 500.000 uiarxaeh, szczególnie zaś:

W y u a U i J l n

. L E S U K U R
w P a ryża ,

E  ^  T T

Na spędzenie piegów i linzai, zapobiegł 
m a r .  sakom, bieli,'płeć. j

Do nabyeia w Paryżu n p. Gastenler, 
47 rue de la Chaussee (PAntin re Lwo­
wie w aptece p Mikoiascha. 1590 5—0

grube iwdeża ścięto . . .  złr. 2-85
firooh J t t t n j  wśfe-ąozkach . . .  ,  2-^
Nowe kartollo (do masła) . . . .  1710
Karaftafe 6 - 8  r ó ż iy a
rozsyła w 5 kilowych koszach pocztowych, 
bez żadnych opłat za £obranidm poeztoWem

M. MAJONIC A
- w -  T T y e t o l e .

na) mm-
i Europy.

W ikrtek obfitego zbioru 1 
ds inych zapasów ia targach Europy, 
jestem w położeniu W c e n a c h  k „ „

dać następujące

obniżenie,
i nimo to obsłużyć moich D Ibiorcow 
iiłjdelikataiąjszą, mocną, aromatyczną 

lwi nowć- . zbiorą; rozsyłką sa po 
hrar.cm ppeżtowem w balonach po 4 /, 
klgr. W igar netto o c l o n a  i f r a n k o .
hW oi1* ddjhdff najdelitn., klg. netto

g ru b o z ia rn is ta ...................... złr. 1’92
M dca arabska, prawdz. wyc„.'. „ "70
Cotw, wieBrouitrn. itajdelikat. „ 1*76 
CM u pUutt tjr' ciemno-nit 

bieska, wielkoziarnista . . „ 1 66 
Laguayra, zielona, przed. . . „ 1-62
Portorlco, zielona najdelU .. . „ vf>8 
Perłańte CootaAca, zielona moc. „ l  i 
Meaad m o ta  Jawa), bardzo sm. „ 1 50 
Porł n  Maniła, żółta, najdelik.

g ru b o z ia rn is ta ....................
Mokka egip-Ha żółta, ognista 
Jaw; najael.', ji.sno-szara moc.
Doming >, wielki -ziarn., wybór. ■
Caaipl ■ tajdelikat., Santos,

bardzo dobra ..................  ■ .
Rio I., najdę 1., wybór, mocna .
Jamalka, smakowita i moona 
Babla, arom. i mocna . . . .
Afryk. Mokka porł., brnai. dobra

Przy zam wieniu w bal. orygin. po 
50—60 k;logr. ko.cją 10 ent. na kilogr. 
taniej-, oclone i franeo do najbliższej 
dla odbiorcy itac/i. ’ 52ł .2—0

[Pomarańcze
albo e y t r y n y  nowego zbioru, najde- 
i atniejsze, dojrzałe, wyborowe z Mes- 
syny, W — iS  iztnk, podług wielkości 
w fiidpym 6 kilo koszu Zarannie opa- 
kod*ane, poczta oclone i franeo za po- 

.1 braniem poeztowem 2 złr.

Swleią jarzynę
najde.ihfttu iejiza włnaką ogrodowiznę, 
rozsyłam w maju franco za gotówkę lub 
pobraniem poeztowem według nszano- 

wionych sen ta 
8  k i l o  e o l l o  p o c z i .  

Szparagi białe, grube , . zfr 3-20
Zi .ona fa so la ................................B 2-60
Nowe kartofl* 40

oza h’f (30—4.' według wiel. „ 2-80 
Wyborowy jroch (w strączkach] 2-20

NR Przy rozsyłce franeo należy­
te jó zad  eolli naraz, przezoo zaoszczę­
dza się prowizję pobiorczą i potrójne 
listy fraohttiwe, o 15 ent. na eollo taniej.

R. NlAlTI, Tryest.

1-46
1-42
l-s8
1:26

1-28 
1-22 
118 
1 4 
1 0

1 wygr. m. 300.000 26 wyg. m. 10.000
1 200.000 56 „ „ 5.000
2 100.000 106 „ „ 3.000
1 90.000 253 „ „ 2.000
1 80.000 512 „ „ 1.000
2 70.000 818 „ * 500
1 60.000 i l ~20 „ „ 145
2 50.000 16.990 wygranych po
l 30.000 ja re k  300, 200, 150,
9 20.000 124 100, 94, 67, *0
3 n 15.000 > 20.

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

Koszule salonowe
po złr. J-50,1-8Ó, 2, 2*25, 2-50, 2-80 i 3. 
Z jednym guzikiem w przulzie zł. 2 50.

Nocne po złr. 1-75, 2. 
Ozdobione na wzór ukraińskich zł. 2'40 

2-60.

K A L E S O N Y
po złr. 1-25, 1 45. 1 80, 2 i 210. 

KOLNLl .;ZE tuzin po zł. 2"40 i 2-80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4'80. 
CHUSTKI płócienne tuzin po zł. 2‘40.

K K a  W A T Y
prawdziwe saskie.

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

Kattaniki zdrowia
s i a t k o w e  i t r y k o t o w e .

N a żądanie szczegółowe cenniki.
1622 7—12

Z tyeh wygranych przyjdzie pierw­
szej klasie 2000 w k locie  ogólnej do 
wylosowania marek 117..00.

ułłowna wygrana 1. klasy wynosi marek 
50.000 i potęguje ~ię w 2. na m au.ui I, 
w 3. na m. 70.0uu, w 4. na m, 30.000, 
w 5. na m. 90.000, w 6. na m. 100.000, 
w 7. zaś na e~ent. m 50U.000, spec. na 
m. 300.000, 20&.u00 i 4 d.

Losowania sa według planu urzędo- 
wnie oznaczone.

Nft ajDilźsze ciągnienie wygranych 
tej wielkiej pieniężnej loterji państwowej 
kosztnje

1 ckiy los oryginalny złr. 3"5 w. a. 
1 pół los oryginaln. „ f'75 „ „ 

ćwim & losu oryginał. „ —"90 „ „
.Wpzystkię zlecenia wykonują się na- 

tyoj ras!: z irzi ten . n  jczt' lnb 
pobraniem Udleżytośol z wszelką staran­
nością, a każdy odbiorę.' otrzyma nasze 
los; iryoiaalne, zaopatrzone w herb pań­
stwa. 1704 4—0

Do samówienia dodajemy gratis nie­
odzownie plany urzędowe, które uwido­
czniają podział wygranych aa odnośne 
klasy, a po każdem ciągnieniu posełamy 
naszym odbiorcom bez wezwania listy 
UTzęd iw e.

ł s  sądanie przesyłamy z góry plan 
urzędowy franco w celu przejrzenia i 
ot aadeza gotowość 'o  przyjęeia napo- 

nieniem i do zwrotu zapła-

, .i- •;.;«[ używa się z najpo-
“ yólniejsiym sku-

tu S ; S < “i. f.Js v . i  »>, ^ _ tkiem przeciw k a -
 SŁ*om  u p o k --

• y w y r n ,  1 i r o m ,  k o k l u s z o w i ,  
n e r w o w e j  i r y t a c j i  n a c z w ń  p ł u -  
C' i r y c h  w s z e l k i m  c i e r p i e ­
n i o m  p i e r s i o w y m .  Lekarze paryscy 
zawsze 7 pomyślnym skutkier- go przepi­
sują. Łyżeczka od kawy Jest dostateczną.

Dostać można w Paryżu u dr. Chable, 
rue Yiyienne 36. — We Lwowie w aptece

F. Mikoiascha.

Największy wybór

wrói przed eii 
conej za nie 

W ypłata 
ściśle pod

oty.
aranweh następuje zawsze 

jnią państw
Basza miała zawsze szcze­

gólne sj częście,] a naszyu odbiorcom wy- 
b! Mibni e okroć największe wygrane, 
a m tónow .elennarek '*0.000, 100.000, 
R0.( 0, 6 0 .0 (n  40.000 i t. d.

Jak przy iić należy, można przy 
izlo sumleaności op arł im 

liczyć z pewnością ia 
udział i prosimy zamó- 

hiigkiego iiągnienia przy- 
' w każdym razie przed

a  j . . .

takiem aa 21_
przer^labioratii

’ itŁywio; 
włenta z powoi 
syłać jak n„j

15
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dom ban

m ę s l i e
c z a r n e , 'z  najmocniejszej mateiji źa- 

' glowuj po Złr. 11, 11, 12, 
a n g i e l s k i e  w e ł n i a n e ,  ""-pusz- 
ezane kauczuk, m od 20 złr. do 40 złr., 

o i a ł e ,  dla liberyj, 
ezar. e, wojskowe od 12 zł. do 30 zł.,

damskie
RotcndP Hawelock Josenbhie, z najmo­
dniejszych materyj od 10 złi ło 40 złr.,

dla chłopców
czarne, z kapuzą po 6, 7 i 8 z ł r , 

p o l e c a  1677 8—8

f a b ry c z n y  s k ła d
wyrobów gumowych

L w ó w ,  h o t e l  Ż o r i a

UPill ORTOPEDICZBT
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1.13.

Dyrektor Zakładu mięsaka w samym Zakl iaie i przyj­
muje ó _ieci obojga płci do wyleczenia z w szelk ich  skrzywień 
kręgosłupia i z wad powstałych z skrzywienia, kości, skurcze­
nia lub porażenia mięśni, zrostu stawów itp. Dzieci mogą do­
chodzić do Zakładu lub w zakładzie być umieszczone, w 1 
to razie zapewnia się im najtroskliwsze pielęgnowanie w oso­
bnych lnb wspólnych pokojach, wizelkie wygody i opiekę rodzi­
cielską. N~ żądanie mogą pobierać wszelkie nauki.

Bliższych szczegółów udziela ustnie lnb pisimnie Dyre­
ktor zakładu. 1768 1—10

Mr. n. lek. E d w a r d  M a d e y sk i.

1767 1—0
K A R O L BAŁLAIT.Ą N

w e L w o v;ie , u lic a  HalicJca p o leca  17

o ć L 3 T  3 a a . i z n . e x o - I b a . e

ze zdrojowisk naturalnych.
| Co czternaście dn i św ieży tremsport.

B£HQERA medyc. 1 ln̂ iea. UTULA.
BERGERA medyc. MYDŁO MAZIOWE.

Zel°eone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używane jest we 
wszystkich państwach Europy na

W yrzuty skórne wszelkiego rodzaju
osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasożi lym 

idzież na czerwoność nosa, odmrożenia, pocenie nog i papry we włosach. B e r g e r a  
M y d łu  m a z io w e  zawiera 4 0  pre. s m o ł y  d r  e w n e j  i różni się od wszyst­

kich innych smołowych mydeł. Przy uporczywych cierpieniach używa się także

Jfergera Mydła maziowo - siarkow ego,
które ma wielką wartość medyczną, i różni się od innych mydeł smołowych zagra­
nicznych. Łagodnlejszem  m ydłem  sm ołowem  do usunięcia wszelkich

nieczystości pici
liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do m y c ia  i k a p a n ia

w codziennem użyciu je s t :
Bergera Glycerynowe mydło maziowe,

które zawiera 35 procent gliceryny, i jest perfumowane.
C e n a  k a w a ł k a  k a ż d e j  s o r ty  3 5  e t .  z b r o s z u r ą .

Z innych medycy*>alnyck i higienicznych m ydeł zalecają i 
zasługują na uwagę następujące :

B ergera  medyc. m ydło naftolowi i naftolowo - siarkowe.
Po wielu próbach w klinice wiedeńskiej uznano n a f to l  jako środek doskonale dzia­
łający w c ie r p ie n ia c h  s k ó r n y c h , i tam stosowny, gdzie nie można użyć 
smoły z powodn zapachn. C e n a  5 0  e t .

1516 3—0

B E R G E itA  m ydło benzoesowe
40 ent,. do udelikatnienia cery. 

B E R G E R A  m yóło boraksow e  
35 ent. na pryszcze i piegi. 

B E R G E R /  m ydło k a rb o ló w -  
40 ent. do wygładzenia skóry i dzio­
bów po ospie, tudzież jako mydło des- 
infekcyjne na wszystkie choroby in- 
fakcyjne.

B E R G E R A  m ydło kam forowe  
35 ent. na odmrożenia i reumatyzm. 

B E R G E R A  mydl 1 żółtkowe  
P5 ent. na papry żółtkowe w głowie 
i brodzie.

B E R G E R A  płynne m ydło żela-
ziste 50 ent., doskonałe do lecze­
nie van.

B E R G E R A  m ydło ż ó ł c i o w e  
35 ent. na plamy wątrobianne i 
piegi

R E R U E R A  mydto glicerynowe  
25 ent.

B E R G E R A  m ydło ż y w i c z n e
35 cni. przeciwko cierpieniom gość­
cowym i reumatycznym.

B E R G E R A m ydło jodow o > po ­
la  twe 55 ent. na puchlinę gru­
czołów, ból gardła, wole, tudzież na 
przypacly gośćeowe i renmatyezne. 

B E R G E R A  m ydło jodow o-siar-
kowe 45 et. przy wrzodach syfi- 
lityeznycb.

OO ent
smotyczne do mycia i kąpieli. 

Zaleca się prócz tego nowo zaprowadzone:

k  S I L . . ,
wekslarski

w  ^ a a a b u r g n .
P. 8 . Dziękujemy niniejszem za dotąd 

nam udzielone aaufan4 i _pr_„jamy irzg s 
wglądnięcie w plan urzędowy ■> przeko­
nanie się o sza"! tch wygrany-sh. o. 0.  _________________

O ^ i l K E I l E .
C. k. Dyrel cja ruchu kolei państwowych 

we Lwowie zawiadamia nas, że w stacji Husia- 
tyn mają byc nowe magazyny towarowe wybu­
dowane.

Koszta budowy wynoszą około 8000 złr.
Plany są do przejrzenia w biurach powyż­

szej Dyrekcji; — termin dla podania ofert 15. 
maja 1885 r. 12. godz t o  w południe.

Bergera  medyc. mydło na zęby,
najler ^zy, najdoskonalszy i uaitańszy środek do czyszczenia zębów. — Cena flaszki 
35 et.

Z polecenia znakomitych kliników sporządzają się B ergera  m ydło me- 
dycynaine i higieniczne bardzo ściśle i są zawsze dokładnie dozowane.

W interesie skuteczności leczniczej uprasza się,  aoy lekarze i publiczność 
domagali się zawsze wyraźnie mydeł B ergera .

G łów na ekspedycja : Apotli. G. H e li w  O p a w i e  (Szląsk austr ) 
dokąd należy adresować zamówienia i zapytasiia. Główne sk ł“.n wszystkien 
bergerows„ich mydeł we Lw ow ie1 u pp. aptekarzy Piotra Mikoiascha, Zygmunta 
Ruckera i Henryka Błnmenfelda. Składy wiekszej części mydeł we wszystkich 
aptekach. 1572 3—6

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
z a  n i e z r ó w n a n e

wyroby kosmetyczne i toaletowe!
A TVTTT FNTTTjT  A Żaden artykuł toaletowy nie może rywa- 

A A H  A  J J J E J l l  A -L Ł JA iA *  Hzować Dod względem skutku i dobroci 
z A ntllestllir Środek te otrzymany z odświeżających snbstaneyj usuwa 
w krótkie cza-ie I *« p.omy vątrobiane, blizny itd . nadaje cerze 

świetną białość, św ieżo ść  ■ delikatność. — Cena 2 złr.

H J T T  T T j r n ^ T t t 1 włosom siwym i wypłowiałym po kii* ahro-‘ 
J C  A A j A j L  A  w l l  tnem nżycin przywraca piękny kolor. Pllipton 
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 

środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk.
Cena flakonu 1 złr. 50 ent.

A T  T ijM nT T M  naisilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, eebnlki 
1 -*-4-1 wiosou _ wzmacnia i do wytwarzania i porostu wło­

sów pobudza. Łysiny pokrywają się pięknym włosem. — Cały flakon 3 zł?"
Pó; aako_.a 1 r. 60 enC_______________________

i f I T I  f T  A  O T U T  niezawodny środek na wygnbienie nagnio- 
1 *  '  1 4 f J f *  I  I t I  tków. — Pudełko 40 ent.

I  | % T  środek przeciw poceniu się -ak i 1 V  M 1 -Ł.̂ 1_________pach.— Flai„n  50 ent!

| p u d r  S A L I C Y L O W I  prg,l!l* łr Ś Ż  i , 

i Ocet desinfekcyjny powietrze, używany w biurach,"'ko! 
| rytarzach i do skrapiania sukien. — Flakon 50 ent.

Kadzidło antimiazmatyczne S S zr = t Ś
dli we zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salo­

nach, pokojaen sypialnych, mianowicie dziecinnych. Flakon 40 ent.

T R O f l T r Z l f T  desłnfekcyine do kadzenia, radykalnie oczy- 
A  l i U t l t / i l l l  szczają powietrze. -  Pudełko 10 ent.

!!! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!!
__________________ otrzymuje się przez rozpylanie.

1 R f l l t a i l l ł A .  S A S n A lłrA JO rii  I Prócz miłego leśnego zapachn, 
-■ A l U l f t  a U S I l U W M g l  posiada nieoszacowane własno- 

ś"' hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkar w tak wysokim 
I stopniu, że jest powszechnie polecane p-zez lekarzy do oddychania osobom 
i cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ent., rozpylacze od 24 ent. do 3 złr.

•Mydło z igieł sosnowych K r  “
I pach lasów szpilkowyoh, kawałek 30 ent. 1497 5—0

J .  J H N A T Q W I C 5 L
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 , 

u*ica Halicka I. 25 róg Wałowej, Hotel Europejski plac Nlarjacki, 
F il ia  w  K ra k o w ie , su k ien n ice  1. 2 0 .

Z dn iem  1. m aja  1885 zn iża  się cenę

koksu gazow ego
I. klasy na 80 ent. za 50 kilo.

Z a r z ą d  z a k ła d u  g a z o w e g o  w e  L w o ^  e.

Podziękowanie,
Mąż mój złożony ciężką chorobą Brigtha powtórnem zapaleniem płne, 

pnchlizną części dolnych i piersi był jnż niemal pozbawiony nadziei życia, 
gór, i  wszelka pomoc aleopatyczna okazała się bezskuteczną, .Na silne 
nalegania osób znajomych i życzliwych, we^wałan zaszczytnie zuanegu 
lekarza Wgo Aleksandra Pogorzelskiego dra medycyny i asystenta wie­
deńskiego homeopaiyczno-klinicznego szpitala i nie zawiodłam mych 
nadziei, gdyż po starannem zbadania choroby dzięki umiejętności i naj­
staranniejszemu pielęgnowaniu przez cały czas trwania takowej — mąż 
mój w krótkim stosunkowe czasie odzyskał zdrewie i pierwotne siły.

Nie mając innego sposobu wywdzięczenia się Tobie zacny Mężu 
ludzkość’ racz przyjąć łaskawie stokrotne staropolskie „Bóg zapłać 4

Genowefa z Juryewiczow Szczęsnowiczowi.

B E R G E R  ‘ m ydło ziołowe 35 ct.
do kąpieli aromatycznych.

B E R G E R A  m ydło t r a n o w e  
35 ent. na choroby rkrofnliozne.

B E R G E R A  m ydł p iaskowe do 
nacierania skóry.

B E R G E R A  m ydło salicylowe  
40 ent. jako antyseptyezne mydło 
toaletowe.

B E R G E R A  m ydło s i a r k o w e  
35 ent. na pryszcze.

B E R G E R A  m ydło siarkowo - 
piaskowe 35 ent. na wyrzuty 
skórne.

B E R G E R A  m ydło siarkowo - 
mleczne 40 ent. na węgry, piegi 
i liszaje.

B E R G E R A  m ydło sperm ace- 
towe 40 ent. na szorstkie, czer­
wone i popękano ręoe.

B E R G E R A  m y«lłr stoi rsow e na
wyrzuty skórne zufrirst mydła mazio­
wego. Cena 40 ent.

B E R G E R A  m ydło tan jinow e  
40 ent. przeciwko wypadaniu wło­
sów, na pocenie rąk, a w połączeniu 
z mydłem maziowem, jako doskonały 
środek do porostu włosów.

BE R G ER U  mydło t y m o l  >'re 
najwyborniejsze mydło ko-

Odwaga wygrywa!
e v .  5 0 0 . 0 0 0  m a r e k
jako największą trafną loterji miasta Hamburga, dozwolonej i gwarantowanej 
przez państwo. Loterja obejmuje 100,000 losów, z których 50,000 muszą być 
niezawodnie wyciągnięte z trafnemi. Wylosowane zostają następujące ćraihe.

Mianowicie ev.:

300,000 marek:
sp. 1 a 300,000 marek

1 a 200,000
2 a 100,uOO 
1 a 90.000
1 a 80,000
2 a 70,090 

48710

56 a 5000 marek 
106 a 3000 „
253 a 2000 y

1 a 60,000 marek 
„ 2 a 50,000 „
„ " a 30,000 „
„ 5 a 20,000 „

3 a 15,000 „ 512 a 1000
„ 26 a 10,000 „ 8^8 a 500

a 200, 150, 145, 124, 100 marek i „. d.

w ogólnej kwocie 9 mlljonów 880,450 marek.
/liany  podpisany, od r. 1851 istniejący dom Laskowy, któremu Rząd 

powierzył rozprzedaż losów, rozsyła takowe do wszystkich miejsc zagrani­
cznych, nawet najdalszych, za przesłaniem należytości w banknotach lub za 
pr: skazem pocztowym. Mniejsze kwoty (wyrównanie) mogą być przesłane 
takźo w markach listowych. Cena losów jest ustanowiona urzędowo i kosztują 
na ciągnienie I. klasy 1096 4—5

całe losy oryginalne 3 złr. 50 ct.
L ł  „ 1 „ 75 „
ćwierć „ — „ 90 „

Po otrzymaniu należytośoi rozsyłam atychmiast zamówione losy
i oryginalne, jakoteż oryginalne plany, po ciągnieniu zaś wysyłam natychmiast 

jrzędewą listę ciągnienia i wszystkie trafne zaraz po ciągnieniu wypłacam. 
Właśnie niedawno miałem przyjemność wypłacenia moim interesentom głó- 
wnyoh wygranych po 254,000, 183,000, 182,000, kilka po 100,000, 50,000 d. 
i żyozę interesentom moim i nadal tego szezęśu a. Łask iwe zlecenia proszę do

± 5 .  m a j a  "b_ r .
przysyłać, reM Łndowane (za reeepisein) podając dokładnie adres i mieszkanie.

WszellUn zlecenia wykonywa się natychmiast i jako główny kolektor 
rozsyłam tylkr oryginalne losy zaopatrzone herbem państ wowym, o czem 
niniejszein zawiadamiam. Ponieważ zlecenia płyną obficie, pToszę o jak naj- 
spieszniejsze zamówienia] w każdym zaś razie du ustano-vionego termin

J. DAMMANN,
H a m b u r g *  ZR.atłrh.ausstrasse ISTr. 1© .

Gumi i pęcnerze rybie
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska, tuzin po 1, 2, 3, 4 i 51 Lir, 
Mprcjnlnośc1 damskie tuzin po złr. 2 '5 0 , ochraniacze od pomazań (w formie 
pasków) sztuka po złr. 2 50 . wysyła pod vskiecją za pobraniem „Gummiwaaren- 
Agentie14 Ąlex. Mose, Wiedeń, I. Kóllne-hofgassr Nr. 4, I. piętro. 1506 7—f I

W J L N A  L E C Z N I C Z E
w y r o b u

KAROLA MIKOLASCHA
właściciela acteki we iwowie.

Jedynie i wyłącznie zaszczycone zostały świadectwami *akich koryfeusze n wiedzy 
lekarskiej, jakimi są: radca dworu profesor Dr. BRaDN 1 jiRNWALI , rade# 
dworu profesor Dr. SPAETH, profesor Dr. DRASCHE, lyrektor szpital O LO ■ 
ZINSER w W iedniu; profesor dr. JAKUBOWSKI, profesor Dr. KORCZYŃSKI 
w Krakowie ; radca namiestnictwa protomedyk l i . BIESIADECK- prymarjusz 
Dr. SAWICKI, profesor Dr. WEIGL, prymarjusz Dr. ZIEMBIOKI, prymL.-jusż 
Dr. WIDM kN, we Lwowie; Dr. ZALOZIECKI, Dr. STOCKLOEW, Dr. STRZE­
LECKI i Dr WOLAN w Czernioweach z powodn sumiennego wyrobu, znako­
mitego smaku i nieomylnej skuteczności, tudzież świadectwem profesora chemii 
na uniwersytecie we Lwowie Dr. Br, RADZISZEWSKIEGO, orzekającem o czy­
stości, znakomitej jakości i nadzwyczaj starannem sporządzeniu tychże win letz 
niczych. Niemal wszyscy wymienieni przyznają moim wyrobom po dokonanych, 
doświadczeniach w klinikach szpitalnych i w prywatnej praktyce niezaprzeczoną 
wyższość i pierwszeństwo przed wszelkiemi tak krajowemi jak niemniej i zag*-*- 

nicznemi osobliwie franenskiemi podobnemi winami leczniczemi.

W in o  h iszp a ń sk ie  ch in o w e
na wzmocnienie po chorobach ciężkich, przy zwątlonych siłach 

febrach i malariach i t. p.

W in o  h iszp a ń sk ie  c h in o w o -ie la z is te
przy niedokrewności, przewadze białych ciałek krwi nad | 

czerwonemi itp.

W in o  h iszp a ń sk ie  p ep sy n o w e
na cierpienia żołądkowe, upośledzenie w trawieniu, brakj 

apetytu itp.

W in o  h iszp a ń sk ie  rn m b arb arow e
przeciw katarom żołądka i kiszek, na uregulowanie wypróżnień | 

na parcie i zgagę itp.

W in o  h iszp a ń sk ie  p ep to n o w e
w razach nieczynności żołądka jako pokarm niepotrzebnjącyl 
być trawionym i wprost w krew przechodzący, są środkamij 
które mogą być polecone sumiennie przez każdego lekarza.

Cena któregolwiek z tych win I zł. 50 ct. za butelkę V2 HtrJ

Ciż sarai lekarze polecają po dokonanych próbach jako 
doskonałe dla chorych i rekonwalescentów nasuępnjace napoje
z piwnic KLftOLA MIKOLASCHA we Lwowie:

Cognac Grando Champagne 1jt litr. butelka 1 zł. 80 otj 
Malaga star' ‘/i litr. bntelka L zł. 20 ct 
Wino Tokajskie bardzo stare ł/4 litr. but zł. 50 ct. 
Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów 1U itr. bat. 1  zł

p.'S. 2.
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3 cd‘ Główne składy win Lczniczycn i napojów dla rekouwad 
leasentów we L w o w i e  waptece pod „Gwiazdą* Piotra M|!j 
kolascha, w K r a k o w i e  w aptece p. F  Gralewskicfli [ 
w C z e r n i o w e a c h  w aptece p. FranC. Krzy 
w W i e d n i u  u p .Wilhelma Maagera Heumarkt 3, dla całi 
Monarchii Austro - Węgierskiej, oprócz tego we wszystkiej 

znaczniejszych pptekach Austro-W ęgier- 1C15

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i Z Drukarni „Dziennika Polskiego” pod zarządem J a n a  M i t t i g  a.


